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F E L I C J A  R O Z E N C W A J Ż A N K A .

O Fermentach i Fermentacji.
O d  dawna już znane j.eist w świacie naukowym  

zjaw isko  fermentacji, Icez starożytni p isarze stosowali 
tę nazwę przeważnie tylko do fermentacji alkoholowej, 
względnie do1 tych jedynie procesów, 'przy których od­
b y w a  isi-ę wydzielantie gazów . Jak wiadomo ogólnie, 
fermentacją nazyw am y obecnie szereg izjawisk che­
micznych, które [przebiegają powoli w temperaturze 
zw yk łe j  pod w p ływ em  pew nych drobnoustrojów, dro­
żd ży  i bakterj.i. O tó ż  i  dawni już badacze wiedzieli o ., 
tem, że do otrzym ania alkoholu ipotrżebne są drożdże, 
nie zdawali jednak sobie z tego sprawy, jaką one w 
prccesie tym  odg ryw ają  rolę.

Basi tras W alentm us, niemiecki alchemik, ż y ją ­
cy na p o czątk u  15 stulecia, uw ażał fermentację z-a ro­
dzaj procesu oczyszczającego, podczas którego' p oczą­
tkow o mętna i ciemna ciecz staw ała  się czystą i k la­
row ną, przez co m ogły  w ystąpić  na jaw  w łasn ości al­
koholu, doitąd -utajone. W sz ys tk ie  zanieczyszczenia ob­
siadały rzekomo na dnie naczynia w postaci drożdży, 
nazyw anych „faeces vini“ .

D łu g i  czas u trz y m y w a ła  sie w  nauce t. zw. wi- 
talistvczna, lub asym ilacyjna teorja  fermentacji. P r z e d ­
stawiciel jej Schwann przypuszczał, że drożdże z u ż y ­
wają cukier, jako pokarm, a niepotrzebne 'Składniki 
w ydzielają  w .p o staci  alkoholu i dwutlenku węgia. T e ­
orja ta miała iednak wielu przeciwników. W  r. t8.^q 
w  rocznikach farmacji ukazała  się cięta satyra anoni­
mowa, któreij autorem był  praw dopodobnie L iebig . 
A u to r  tej satyry  donosi, że obserw u jąc  dlrożdże piwne 
przez specjalnie czuły  mikre,skop, dostrzegł, że roz­
dzielnią się one na drobniutkie kuleczki, z których no 
przeniesieniu do roztw oru  cukru, jako z jajek w y k lu ­
w ają się małe zwierzątka, rozmnażające sie z niesły­
chaną szybkością. Posiadają one kształt ko lb y  desty­
lacyjnej i można zaob serw ow ać dokładnie -w jaki spo­
sób cukier dostaje się do ich żołądka, zostaje w m gn ie­
niu oka straw iony, a alkohol i dwutlenek w ę gla  wy­
dzielone nazewnątrz. L ie b ig  b y ł  wyrazicielem  c z y ­
sto  chemicznego kierunku ter.rji fermentacji, uw ażał

on, że proces chemiczny utleniania drożdży przenosi 
się za ich pośrednictwem na cukier i powoduje jego 
rozkład. W  przeciw ieństw ie do Lieibiga, Pasteur do­
wodził, że proces fermentacji nie zaileży od gnicia 
drożdży, lecz zw iązan y jest ściśle z ich życiem, a nie 
rozkładem, czyli śmiercią- Już w r. 1858 w ypow iedział 
M. 1 raube pogląd, że w drożdżach obok wielu  innych 
ciał, znajduje się substancja, powodująca fermentację 
alkoholową.

M uszą istnieć również i inne analogiczne ciała, 
które przeprowadzają krochmal i d ekstryny w cukier. 
Substancje takie nazwano enzym am i (w ew n ątrz  w  
drożdżach zawairtemi). D łu g i  czas jednak nie udawało 
się ni etyl ko tzizolować tyc h  Subistacji, ale n aw e t udo­
wodnić, że fermentacja nie za leży  od żyw otności k o ­
mórek. Dokonał te ĝo dopiero Buchner w r. 1897.—  
l> uch ner roztarł  drożdże z piaskiem i ziemią o k rzem ­
kow ą i w ycisnął w prasie hydraulicznej pod ciśnie­
niem 300 atmosfer. W  ten sposób otrzym ał ciecz wod­
ną zupełnie od komórek. Ciecz ta w y w o ły w a ła  z ła tw o ­
ścią fermentację alkoholową. O kazało  się więc, że fer­
mentację w yw ołują  nie ży w e  drożdże, lecz w y tw o rz o ­
na przez nie substancja, którą Buchner nazwał ,,zy- 
m azą“ . Jak d ow io d ły  dalsze badania i  inne fermenta- 

ĵ ĵ jak np. mleczna i octowa, nie zależą od ż y w y c h  
organizmów, lecz od' w ytw arzan ych  przez nie en zy­
mów. W iększości  en zym ów  nie otrzym an o dotychczas 
jeszcze w stanie zupełnie czystym., nie wierny r ó w ­
nież dokładnie, na c ie n i  polega ich działanie w  proce­
sach fermentacyjnych. Ze w zględu  jednak na ich w ła­
sności przypuszczam y, że działają one katalitycznie.

Katalizatoram i n azyw am y taikie ciała, które p rzy ­
śpieszają (względnie opóźniają— katalizatory ujemne) 
bieg danej -reakcji-, nie w chodząc w zw iąz e k  z produk­
tem końcowyni. Znany jest pow szechnie fakt, że je ­
żeli -np. do alkoholu ety low ego  dodamy kw asu octo­
wego1, to reakcja  esfryfikaicji zachodzi bardzo powoli, 
wybitnie tę reakcję przyśpiesza obecność jonów wodo­
row ych, a więc niewielki dodatek m ocnego kw asu sol­
nego, lub siarkowego- O d ilości katalizatora z a le ż y  je ­
dynie szybkość, z jaką dane ciała osiągają stan rów n o ­
wagi. Jeżeli jony w odorow e przyśpieszają  reakcję e-
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stryfikacjif, muszą- w p ływ ać rów nież dodatnio na szy b ­
kość reakcji przeciw nej w  m yśl rów nania:

c 3h 8o h + g h , c o o h .  "<■ c 2h bc o o c h 3+ h 2o ,

aż dr.J czasu, w którym  stężenia kw asu, alkoholu i e- 
teiru ¡przybiorą w artości, odpow iadające stanow i ró w ­
now agi. W yb itn e  w łasn ości kata lityczn e posiada w ie­
le m etali ciężkich  w stanie koloidalnym , nip. k o lo id a l­
na ¡platyna rozkłada w odę utlenioną na wodę zw yk łą  
i tlen. K a ta liza to ró w  u żyw a  się na w ielką skalę w 
przem yśle chem icznym  nip. do ¡syntezy am oniaku (ka­
talizator uranow y, lub że lazow y) do syn tezy  m ocznika 
z am oniaku i tlenku' w ęgla  (w  przem yśle sztuczn ych  
n aw ozów  azotow ych ) ii t. d. P rz y  .pomocy odpow ied ­
nich katalizatorów  m ożem y ¡otrzym ać sztu czn y  kau­
czuk z acetonu, z acetylenu zaś aldehyd o ctow y  (ka­
talizator— H g  S04) C 2 H 2-|-2H 20 = C H 3 C H  (0/H)2 
=  CTT;! C H 0+ H 2'0 . A ldehyd o cto w y  przez redukcję 
w obecności niklu m ożna przeprow adzić w alkohol e- 
ty lo w y , lub też w  obecności (C 2H 50) 8A 1 w  ester oc­
tow y, p row ad zący pośrednio do syn tezy  anjtipiryny. 
O tó ż p rzy  szczegó łow em  rozp atryw an iu  w p ływ u  en­
zym ów , inaczej zw an ych  ferm entam i, lub zaczynam i, 
na odpow iednie ¡substancje, okazało się, że posiadają 
one ch arakter koloidalnych, organ iczn ych  kata liza to ­
rów . Podobnie jak  zw yk łe  k a ta liza to ry  n|p. mocne 
kw asy, tak i substancje, zaw ierające enzym y p rzyśp ie­
szają w  znaczn ym  stopniu bieg reak cji chem icznych.

W iadom o, że jeżeli do roztw oru cukru trzcin o­
w ego dodać nieco m ocnego kw asu solnego, to ci:k 
trzcin ow y, sk ręcający  płaszczyzn ę św iatła  sp o la ry zo ­
w an ego na p raw o, rozkłada się na cukier gro n o w y i 
ow ocow y, (glukozę i fru k to zę), z których  dirugi sk rę­
ca siln iej św iatło  sp olaryzow an e na lew o, niż g lu k o ­
za na praw o.

C'i2H220 11+ H 20 = C6H 120 6+ C 6H 120 6 ■■ 
sacharoza g lu koza fru ktoza

N astępuje tak zw ana inw ersja cukru trzcin o w e­
go, polegająca na zm ianie kąta skręcania św iatła. In­
w ersja  postępuje tern szybciej naprzód, im w ięcej do­
dano jonów  w odorow ych, m am y w ięc tu zw yk łe  d z ia ­
łanie katalityczne. T ym czasem  z drugiej, strony w ia­
domo, że takie samo zjaw isk o  inw ersji następuje, je­
żeli do roztw oru  cukru trzcin ow ego  dodać drożdży, 
przyczein  znów szybkość inw ersji jest prop orcjon aln i 
do ilości drożdży. F efm en tację  w tym  w yp ad k u  po­
w oduje za w a rty  w drożdżach enzym , in w ertu jący  
t. zw- inw ertaza, której działanie jeis.t zupełnie analo­
giczne do działania jonów  w odorow ych  na cu k ie r  t rz c i­
now y. Źe w jednym  i drugim  w ypadku  katalizatory  
p rzyśpieszają  ty lk o  b ieg  reakcji, dowod.zi podany przez 
K . M . B a y lis s a  fakt, że cz ysta  woda w  tem peraturze 
ioo° in w ertu je cu kier z szybkością  dającą się zau w a­
żyć, a więc i w tem peraturze norm alnej reakcja  pra­
w dopodobnie się odb yw a, jedn akow oż tak powoi;, że 
uchodzi naszym  obserw acjom .

E n zym y, jako kata lizatory, pow inny w p ływ ać 
rów nież i na ¡przyśpieszenie reakcji syn tetyczn ych  o- 
kazało się, że tak  jest istotnie. Kaistle i L even h ardt do­
dali do ¡mieszaniny kw asu m asło w ego i a lk o h o lu . e ty ­
low ego nieco soku trzu stk ow ego  (enzym y, zn ajdują­
ce się w trzustce, rozkładają tłu szcze  na k w a sy  i g li­
cerynę), natychm iast w normalnej tem peraturze poja*- 
w ił się ch arak terystyczn y  zapach estru m aslow ego,

który  nie w ystępuje tak  prędko w ¡razie uprzedniego 
zagotow an ia  soku.

Na działanie en zym ów  bardzo duży w p ływ  w y ­
w ierają  zm iany tem peratury. W  tem peraturze, niższej 
od o° en zyny są nieczynne, wraiz ze zw iększeniem  się 
jej, w zrasta ich działalność, lecz nie zw iększa  się tona, 
jak to b yw a zw yk le  w : innych reakcjach  chem icznycn 
dwu-krotnie, prz-y w zroście tem peratury o io°, lecz 
osiąga pew ne m axim um  (różne dla ¡różnych ferm en­
tów ), p ow yżej którego szybkość ciąg le  opada, aż w re­
szcie w tem peraturze około 100" w szystk ie  enzym y g i ­
ną. T a  cecha zaczyn ów  w yróżn ia  je zasadniczo ¡od in­
nych kata lizatorów  nieorganicznych. Że m ożna zapo­
biec ferm entacji przez zagotow an ie 'i zabezpieczenie 
od dostępu pow ietrza, wiedziano o tern już w  połow ie 
18-go w. i znany paryski cukiernik A p p ert w y zy sk a ł 
tę w iadom ość do konserw ow ania sw oich w yrob ów .

Podobnie jak  p rzy  o trzym yw an iu  eteru z a lko ­
holu ety low ego, kw as siarkow y tw o rzy  z alkoholem  . 
połączenia przejściow e stosow nie <łj rów nania: 

C 2H ,0H + H , S 04= C 2H bH S 04+ H 20 
C 2t t BH S 04+ C 2H 5O H = ( C 2H 5) 20. + H 2S04. 

tak  sarno p rzy działaniu enzym ó,v przyjpnujem y is t­
nienie analogiczn ych  połączeń ze substratam i i p ro ­
duktam i reakcji. Jednym  7. dow odów  istotnego tw o ­
rzenia się takich zw iązk ów  jest podany przez 0 ‘Su lli- 
vana i Tom psona fakt, że in w ertaza  w  obecności cu ­
kru trzcinow ego znosi bez szkody tem peraturę o 250 
w y ższą  niż norm alnie. P on iew aż enzym y są ciałam i 
koloidalnem i, w ięc m ożem y wytłom acizyć pow sta „va- 
nie podobnych połączeń p rzy  pom ocy teorjfi adsorbeji.

Jako kolo idy są enzym y ¡niezmiernie czułe na e- 
lektro lity . T a k  np. pepsyna bez jonów  w odorow ych, 
a trypsyn a bez jn oów  O H  są praktyczn ie nieczynne. 
D od an ie zaś cia ł b ia łko w ych  pow oduje tw orzenie się 
zw iązków  adsorbcyjnych i unierucham ia en zym y. N ie­
które ciała antyseptycizne ¡niszczące kom órki żyw e, nie 
w ykazują  w cale  ujem nego działania na zaczyn y. T a- 
kiem i w łasnościam i odznacza się np. chloroform  i to- 
luol- Chcąc w ięc o trzym ać dany ferm ent, ekstrah uje­
m y odpow iednie tkanki wodą, nasyconą pow yższem i 
zw iązkam i. Inne natom iast ciała, jak sublim ât, lub 
cjanow odór, niszczą zupełnie enzym y, podobnie zre­
sztą jak i za czyn y  m ineralne, np. czerń platynow a (za­
czynam i m ineralnem i n azyw am y koloidalne m etale, 
posiadające, w łasności k ata lityczn e).

Jeżeli sok drożd ży poddać dializie, to traci r.n 
w łasność w yw o ływ an ia  ferm entacji, którą odzyskuje 
dopiero po dodaniu częśici B z e d ia liz o w a n e j. Ciało, 
które dializie nie ulegało, było enzymem, poniew aż m o­
gło  b yć zniszczone p rzez zagotow anie, drugą część, 
nieczułą na tem peraturę nazw ano „koenzym em  . Z a ­
rów no sam enzym , jak i koenzy,m są  sam e ¡przez się 
nieczynne, m ogą w yw o łać ferm entację w ted y  tylko, 
g d y  działają łącznie. N iektóre koenzyn y zostały  bliżej 
poznane, tak  np. wiadom o, że koenzym em  lipazy mogą 
być 'sole kwasu galluśow ęgó. W  przeciw ieństw ie ' -fo 
koenzym ów  istnieją  rów nież ¡substancje, które ham u­
ją działalność ferm entów  t. zw . antyenizym y, które 
zn ajdują  się bądź norm alnie w organizm ie, bąd,ź m o­
gą b yć w yw ołan e przez w strzykiw an ie  odpowiednich 
enzym ów .

W szystk ie  poznane dotąd ferm enty są w y tw a ­
rzane przez organizm y ży w e , roślinne lub zw ierzęce.
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Prawdopodobnie jednak w organizm ach tych nie tw o ­
rzą się bezpośrednio enzymy, lecz z gruczołów w y­
dziela się substancja pierw otna, nieczynna, nazwana 
mogenem lub profeflnentem , iktóra dopiero pod w pły­
wem odpowiedniego czynnika przechodzi. w enzyim. 
Isto tn ie stw ierdzono istnienie niektórych pnofenmen- 
tów np. propepsyny, k tóra w isoku żołądkowym pod 
wpływem kwasu solnego przechodzi w czynną pep­
synę.

E n zy m y  są ciałam i bardzo 'zJożonemi o w ie lk ie5 
masie cząsteczkow ej, zaw ierają  najpraw dopodobniej 
atom y w ę g la  asym etrycznego, a  w ięc są optycznie 
czynne. Jako koloidy posiadają enzym y w łasność ab­
sorbow ania cząstek roztw o ru , w ięc np-: inw ertaza w y ­
kazuje reak cje  w ęglow odan ów , a pepsyna białka. D o 
jakiej k lasy chem icznej należy -zaliczyć ferm enty dziś 
jeszcze dokładnie ¡nie wiadom o. C h arak terystyczn a  ce­
chą en zym ów  jest to, że posiadają w łasn ości sp ecyfi­
czne, zw iązane praw dopodobnie. ;z budow ą cząste czk o ­
w ą: dany ferm ent działa ty lk o  na daną, ściśle określo­
ną substancję, nie naruszając c ia ł pokrew nych. Stąd 
w yn ikło  słynne pow iedzenie F ischera, że enzym  i 
ciało, na które on działa, m uszą /znajdować się do sie­
bie w  stosunku klucza do zam ku.

D o  enzym ów , d ziałających  hydrolitycznie, na­
leżą m iędzy innem i: ptyjalina, w ystęp u jąca w ślinie 
i diastaza (w  kiełkującem  jęczm ieniu), które przem ie­
niają skrobię na cukry. In w ertaza  i m altaza z drożdży 
zm ieniają połisacharady na cu kry  niższe. L ip azy , są 
to enzym y, zm ydlające tłuszcze, w y tw a rza  je trzu st­
ka, zn ajdują się rów n ież w nasionach siem ienia k o ­
nopi oraz rycyn u su . D o  en zym ów , rozkładających  
białka należy pepsyna ze soku żo łąd ko w ego  i tryp sy- 
na w sokach k iszkow ych . N iektóre ferm enty ro zk ła ­
dają złożone zw iązki, w ystępujące w przyrod zie t. ,zw. 
g lu k o zy d y  na ciała prostsze. D o takich zaczyn ów  na­
leży em ulsyna z m igdałów  gorzkich  i słodkich, oraz 
m yrozyna, p ow odu jąca w ytw arzan ie  się olejku m u­
sztard ow ego, od którego  pochodzi o stry  zapach na­
sion g o rc z y c y  po roztarciu  ich z wodą.

T a k  zw an e en zym y ferm entacyjn e, nie w p ro w a­
dzając w ody, w yw iera ją  nieco inne działanie, k tó reg o ' 
dotąd nie udało się w yw o łać  przy  pom ocy zw iązków  
m ineralnych. Z ym aza z drożdży rozkłada m onozę na 
alkohol i dw utlen ek w ęgla. N ależą  tu rów nież ferm en­
ty, zm ieniające cu kry  na odpowiednie kwaisy, zn a j­
dują się one w baikiterjach ferm entacji m lecznej, ma- 
słow ej i t. p.

W  zależności od rodzaju ciała, które podlega 
ferm entacji, odróżniam y ferm entację w ęglow od an ow ą 
i białkow ą. W  ferm entacji w ęglow odan ow ej p o w sta­
ją cukry, k w asy, alkohole, a ldehydy i1 estry, w fe r­
m entacji b iałkow ej tw orzą się agninokwasy, kwaisy 
tłu szczow e, m erkaptany, ciała o bardzo niem iłej woni, 
w ystępu jące przy gniciu  substancja, b ia łkow ych .

Istnieje rów nież pew ien rod zaj ferm entów , k tó ­
re pow odują utlenianie danej substancji. Jedne fe r­
m enty przenoszą tlen bezpośrednio z pow ietrza, inne 
pośrednio z nadtlenków ; od nich to zależy  czern ie­
nie ow o ców , kartofli, soku buraków , niebieszcze.n.ie 
g rzyb ó w , pow odują  rów nież ciem ną b arw ę skóry i 
w łosów .

Procesy ferm entacyjne m ają ogromne znacze­
nie tak w fizjolog]?, jak i technice.

W  żyjącym  organizm ie odbyw ają  się bardzo l i '  
czne procesy ferm entacyjn e. P rzy  pom ocy enzym ów  
organ izm  m oże w ykonać w norm alnych w arunkach 
reakcje, które w laboratorium  w ym agają  w ysokiej 
tem peratury i m ocnych odczynników.; przem iana 
skrobi na cukier, zm ydlanie tłu szczy  ,i ca ły  szereg  
innych, w reszcie proces asym ilacji w ęgla w  roślin ach 
rów nież nie obchodzi się bez ferm entów . U kład , w 
którym  odbyw a się  asym ilacja  w ęgla, składa się z pro- 
toplazm y chloroplastów , barw nika ch lorofilu  i za ­
czyn u  u tlen iającego  „k a ta la z y “ . P od w pływ em  chlo­
rofilu en erg ja  św ietlna działa na kw as w ęglow y j w o ­
dę tw orząc aldehyd m ró w k o w y i w odę utlenioną,

H 2iC03+ 2 H 20  =  H C 0 H + 2 H 20 2 
O ba te ciała są trujące i oddiziaływują n iszczą­

co na żywą, tkankę. F orm aldehyd zostaje, w ięc prze­
kształcony przez po lim eryzację  na cukier, a woda u- 
tleniona zostaje rozłożona p rzez katalazę, na wodę 
zw yk łą  i tlen.

AV technice od dawien dawna ogrom ne zn acze­
nie ma ferm entacja alkoholow a. W  celu otrzym ania 
alkoholu etylowego- zadaje się m iazgę kartoflan ą w 
tem peraturze 6o° kiełkującym  jęczm ieniem , w ów czas 
skrobia karto fli zostaje zm ieniona przez dialstazę w  
polisacharyd m altozę, a ten pod w pływ em  enzym u 
m altazy, znajdującego się obok diastazy w k iełku ją­
cym  jęczm ieniu, przechodzi w imonosacharyd g lu k o ­
zę. N a seulcrzony w len sposób p łyn  d zia łam y d ro ż­
dżam i w tem peraturze 230; zaw arta w nich zym aza 
rozkłada g lu ko zę na alkohol i dw utlenek węgla- 

(CsHio05)n — C12H22O11 CoHiaOe
skrobia m altoza g lu ko za

CbH 12Q 6 - : 2C2H b0 H + 2 0 0 2 ,
W  reakcji ostatniej bierze jeszcze u dział, znaj>- 

dujący  się zaw sze  w drożdżach fosforan sodow y, k tó ­
ry łączy  się początkow o z cukrem , dając ester cukro- 
w ofosforow y, rozkładan y następnie przez sp ecjaln y  
enzym , zw an y fosfatazą.
2C 6H 12O c+ 2N a2H P (V  =  2,C0 2+ 2C2H (i0 + 2H 20 +  

+ C fiH 30O 4(P O 4N a2)2 
C0H 10O 4(BO4N a2)2+ 2-H2O =  C?H 120 6+ 2Ń a2H P 0 4 

Prócz tego przy ferm entacji alkoholowej tw o ­
rzy się zawsze trochę innych alkoholi, gliceryna i 
kwas bursifrtynowy.

N apoje a lkoholow e o trzym u jem y przez podda­
nie ferm entacji cukru, zaw artego  w soku ow ocow ym . 
Z w inogron otrzym u je się koniak (około 50%  alko­
holu), śliw ow ica  ze śliw ek, arak z ryżu , a rum z 
trzcin y cu k row ej. Są to napoje delstylowane. D o  n.ie- 
deistylowanych należy w ino i piw o. P iw o' otrzym uje 
się podobnie, jak alkohol, lecz m aterjałem  w y jś c io ­
w ym  są tu  nie kartofle, a jęczm ień. P iw o  zaw iera 
zaw sze nieco dw utlenku w ęgla, który, jest p rz y c z y ­
ną tw orzenia się piany.

P rocesy  ferm entacyjn e stosow ane są także w  
przem yśle m lecznym . C ukier m leczny, zn ajdujący się 
w m leku, pod w pływ em  bakterii przechodzi w  kw as 
m lekow y, przyczem  ścina się sernik i m leko k w aśn ie­
je. Jeżeli zaś cukier m leczny po dodaniu, odpow ied­
nich g rzyb k ó w  przechodzi w alkohol, w ów czas o tr z y ­
m ujem y kefir, w zględnie kum ys.

R ó w n ież i w lecznictw ie, a ściślej m ów iąc w 
preparatyce farm aceutyczn ej m am y do czynienia z
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ferm entam i. W ym ien ić tu przedew szystkiem  należy, 
cieszącą się w iefkiem  zastosow aniem  pepsynę, fer- 
riient p roteo lityczn y o trzym yw an y  z błony śluzow e} 
żołądka św iń i cieląt, następnie pankreatynę-— ferm ent 
trzu stk i, oraz w iele p reparatów  z d rożdży; zym ina, 
lew urina, lew urin oza i t. d.

W spom nieć jeszcze  w arto  o niezbędnych dilai 
życia  substancjach pokarm ow ych, w itam inach, z w ią z­
kach am inow ych o ch arakterze ferm entów , zn ajd u ją­
cych .się w roślinach strączkow ych , suśrowem m leku, 
drożdżach i tranie.

C hociaż zjaw iska  ferm entacji znane są od daw na 
i w ielu badaczy zajmofwało się miemi p rzez cały  sze­
reg- lat. chociaż procesam i ferm entacyjnem  i posługu­
jem y się n;a w ielką skalę w  p rzem yśle, jednak dzie­
dzina ferm en tów  pozostała dla nas nie zupełnie jasna- 
D o te j p ory  nie z'namy jeszcze dokładnie ani b u d ow y 
enzym ów , ani chemiizmu ich działania. Z chw ilą, gdly 
zagadnienia te zostaną rozw iązane, będziem y m ogli 
śm iało pow iedzieć, że w yd arto  przyrod zie jedną z je j 
zazdrośnie strzeżonych  tajem nic.

R eferaty  z czasop ism  ob cych .

WYKRYWANIE I OZNACZANIE WARTOŚCI 

SECALE CORNUTUM.

R eakcje  poszczególn ych składn ików  sporyszu są 
dosyć znane- W iem y, że czerw on o— fio le to w y  b a rw ­
nik sporyszu  sk leroerytryn a, daje z am onjakiem  purpu­
row e zabarw ienie, które m ożna w y k ry ć  naw et w  b ar­
dzo znaeznem  rozcieńczeniu dzięki w ystępow an iu  
trzech ch arakterystyczn ych  p rążk ó w  w w idm ie absorb- 
cyjnem . T ą  m etodą m ożna w y k ry ć  naw et i m gr. seca- 
le cornutuim.

K o rn u tyn ę m ożna w y k r y ć  za pom ocą kw asu siar­
kow ego  z dodatkiem  soli że lazow ych . T a  reak cją , po­
legająca  na w ystępow an iu  niebieskiego zabarw ienia, 
jest jedną 2 najw ażn iejszych. K orn u tyn a, jak  w iado­
mo, jest m ieszaniną. Z aw iera  ona najbardziej cenną 
część sporyszu. —  ergotam inę, k tóra  naw et w rozcień­
czeniu i :20 m ijjonów  wywołuje skurcz m ięśni głacl 
kich m acicy i obniża ciśnienie krw i.

Su b stan cja  ta znajduje się w handlu do w strzy- 
kiw ań podskórn ych lub jako taka, w postaci winianu. 
Łatw o' m ożna spraw dzić, że charakterystyczn e nie­
bieskie zabarw ienie w ystęp u je  w yraźn ie  na g ran icy  
dwóch w a rstw  naw et przy  u życiu  roztw oru  0,00025 
ergotam iny w kw asie octow ym  lodow atym , pnzy osroż- 
nym nalaniu na stężon y kw as siarkow y, zaw ierający 
ślady chlorku żelazow ego.

Z substan cyj b ia łkow ych  sporyszu  p rzy  przech >- 
w yw an iu  w ycią gó w , a naw et p rzy  d łuższym  leżeniu 
w ilgo tn eg o  sproszkow anego sporyszu  tw orzą  się am i­
ny, dające ch arakterystyczn e reakcje. M ieszanina obu 
am in to jest histam iny i tyram in y

H C = C  —  CHa —  CHa NHa
1 |

HN N 

\  /  

CH

Histamina Tyramina

znana jest pod nazw ą tenozyny. O tó ż ro ztw ó r ten ozyn y 
'w  kw asie octow ym  badany w edług sposobu podanego 
w y ż e j stężonym  kw asem  siarkow ym , zaw ierającym  
chlorek żelaza daje pierścień żółto-pom arań czow y.

R ów n ież fy tosteryn a  sporyszu t. j- ergosteryn?. 
daje reakcję ch arakterystyczną. P o  rozpuszczeniu jej 
w kw asie octow ym  i w laniu na kw as siark ow y, w y stę ­
puje w yraźn a  zielona fluorescen cja  w a rstw y  Vw. o-. 
ctOwego..

R easum ując w szystko  podane p o w yżej, autoi 
podaje, natępujący p rze p is . na badanie tożsam ości i 
przybliżone oznaczenie w artości sp oryszu:

, ,t  gr. badanej substan cji zadaje się 20 cm .3 ete­
ru, następnie 10 kroplam i am oniaku i 20 dm.3 w ódy. 
.C zerw on e zabarw ienie w odnego ro ztw o ru  w skazu je  
na obecność sk lerorytryn y.

P o dobrym  w ym ieszaniu kilkakrotnem  ipO1 up ływ ie 
dw óch godzin  oddziela się w arstw ę eterow ą, pozosta­
wia do w yparow an ia  eteru.

P ozostałość zadaje się kilkom a cm .3 1 o do w at eg: 
kw asu octow ego, przesącza i nailewa ostrożnie na kw as 
siarkow y, zaw iera jący  chlorek żelaza. P ow in n a p . - 
w stać na powierzchni; granicznej w arstw a riiebiesko- 
fio łetow a (ergotam ina), nie pow inna p o w itać  (lub w 1 
bardzo nieznacznym  stopniu) w arstw a żółta (amin}7) ’ 
zaś w arstw a octow a w inna flu o ryzo w a ć na zielono 
(ergosteryn a)“ .

Pow yższa próba dowodzi, że sporysz zawiera eo­
na jmniej o,2%° (ergotam iny i nie zawiera (lub ty l­
ko ślady) amin.

Badanie p ow yższe w ym ag a  ty lk o  i gr. substancji 
i zastępuje w  zupełności d otych czasow e m etody b a­
dania ilościow ego- Jest od nich dokładn iejsze i w po­
łączeniu z badaniem  drobnowidzowejm  daje w szystk o , 
co jest potrzebnem  do identyfikacji; i badania na 
czystość.

(Pharm. Zeit. Nr. 22, 1926).
S. W.

•

ODRÓŻNIENIE ASPIRYNY OD KWASU ACETY- 
LO SALICYLOWEGO.

Jak w iadom o obie te substancje są identyczne pod 
w zględ em  chem icznym . Jednak pow szechnem  jest 
m niem anie, że orygin alna aspiryna B ayera posiada 
nieco inne działanie niż kw as acetylo -salicy lo w y. H . 
V alentin  i  A . L ieber (A poth. Z tg . 40, 575, 1925) pa­
dają m etody odróżnienia, oparte na w łaściw ościach f i­
zyczn ych  tych  preparatów .

A sp iryn a  B ayera  odróżnia się prze de w szy sfkiem  
od innych kw asów  acetylo-salicylow ych  form ą k rysta ­
liczn ą: badana przez łupę przedstaw ia się ona w p o­
staci podłużnych, prostopadło,ściennych pryzm atów , 
których  długość jest trz y  do czterech  razy  w iększa ód 
szerokości-

K w a s a cety lo sa licy lo w y  HeVtlena, jest pod tym

OH

A
I i
V

CH2CH2NH2
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w zględem  podobny do A sp iryn y , jednak p ryzm aty  są 
ty lk o  dw a razy  d łuższe od sw e j szerokości, w ięc bar­
dziej łuskow ate. C zęsto  są zrośnięte w w iększe sku­
pienia. W ielk ość i inne w łaściw ości podobne jak u 
aspiryny.

Inne k w asy  acetylosalicylow e składają się z po­
jed yn czych  igieł, których  d ługość jest średnio osiem 
ra z y  w iększa  od szerokości.

A sp iryn a  ma s ta ły  punkt topienia, w ynoszący 
135°. .W innych preparatach' punkt topienia w aha się 
od 1340 - do 1370.

R ów n ież w ystępują  różnice p rzy  zw ilżaniu  i ro z­
puszczan iu; aspiryna łatw iej się zw ilża  i rozpuszcza. 
Jeżeli na w iększą pow ierzchnię wodną np. na szkiełku 
zegarkow ym  nasypać nieco badanego produktu, to a- 
spiryna s z y b k i rozdziela  się równo,miernie na całej 
pow ierzchni, podczas g d y  k w asy a c e ty lo sa lic y lo w e  
zb ija ją  się w  w iększe grudki i w skutek tego  następ­
nie ¡rudno rozpuszczają.

O rygin alna aspiryna w oln iej się rozkłada wr ro z­
tw orach  w cdnych  -i w rozcieńczonym  kw asie solnym , 
zaw ierającym  pepsynę (0,2 gr. substan-cjii z  0,5 gr. pep­
syn y  i 30 cm .3 0,24% lub 0,36% kw asu solnego). W y ­
dzielanie kw asu o cto w ego  zaczyn a  się dopiero po k i l­
ku m inutach, podczas gd y  w kw asach a cetylo sa licy­
low ych  rozkład  następuje natychm iast poi rozp u szcze­
niu z d użą szybkością.

(Med- u. Pharm. Rundsch. Nr. 22, 1926)
S. W.

O NOWYCH SPOSOBACH OKREŚLENIA 
MAŁYCH ILOŚCI ARSZENNIKU, O WYSTĘ­
POWANIU TEGOŻ W MOCZU I U RYB.

H . E . Cox rozpatru je w yn ik i szw edzkiej kom isji do 
badania chron iczn ego zatrucia arsenem  i  przychodzi 
do wniosku, że z w ielu zalecanych sposobów n ajlep­
szym  je st  sposób R am berga, p o zw ala jący  w yk ryć  
o ,o i m g. A s 203. M niejsze ilości arszeniku m ożna w y ­
k ryć jedyn ie sposobem  M arsch —  B erselins‘a. P o stę­
puje się w edłu g  R am berga w  sposób następujący: P e ­
wną ilość m aterjału  w yjścio w eg o, który  zaw iera  me 
w ięcej jak  5 gr. suchej, pozostałości, przenosi . się do 
ko,łby K ieldah la, dodaje ok. 15 cm 8 rozcieńczonego 
kw asu  azotow ego  (c. wł. 1,25), po kilku  m inutach do­
lew a 22,23 om3 kw asu  siark ow ego  i  m ieszaniną o- 
g rzew a, dodawają-c z rozdzielacza  stężonego kw asu 
azotow ego  (8 kropel na m inutę). P rzez cały  czas o~ 
grzewan-ia kolba nie pow inn a b yć w olną od czerw o ­
nych par. P rz y  bardzo trudno sp alających  się substan­
cjach, m ożna kolbę ostudzić, dodać 0,5 cm 3 kw asu 
azotow ego  i znow u ogrzew ać- G d y w szystk ie  o rg a­
niczne substancje są zniszczone •—  przestaje się do­
daw ać kw asu - azotow ego  i ogrzew a się w dalszym  
ciągu, aż do zniknięcia czerw on ych  par. Po ostudzeniu 
dolew a się 25 cm 3 nasyconego roztw oru  szczaw ianu 
am onow ego i k ilka  perełek szklanych. C iecz teraz g o tu ­
je się, do u kazania się par kw asu  siarkow ego. P o 'o s tu ­
dzeniu w lew a się po szyjce ko lb y 20 cm 3 w ody, dodaje 
50 cm 3 kw asu azotow ego, 2 gr- siarczanu żelazowego-, 
10 —  15 m g. brom ku potasu. Jeżeli p rzy  tem  w y stą ­
pi żółte lub brunatne zabarw ienie, zn a czy  to, że są 
obecne jeszcze g a z y  n itrozow e i 'próbę należy jeszcz- 
raz powtórzyć. Jeżeli zabarw ienie w ystąpiło , destyluje

się obecny A s C l8 w  aparacie .opatrzonym  szlifam i 
szklanem i. Jako odbieralnik s łu ży  flaszka z 150 cm 8 
w ody. D y sty la c ję  prow adzi się w  ten s-posób, ze  >v 
ciągu  10 m inut przechodzi 20 —  .25 om3 płynu. D o 
destylatu dodaje się kroplę m etyloran żu  (1:5000) i 
m iareczkuje po-woli w  tem peraturze 35° —  450 ro z­
tw orem  brom ianu potasow ego, zawierają-cegio: w  li­
trze 0,1485 g r. K, B r 03 (1 cim8 tego  ro ztw o ru  od­
pow iada 0,20 m g. A s 2 C lg). Pod koni-ec destylacji; do­
daje się bardzo- pow oli brom ianu potasu, punkt koń­
cow y poznaje się po odbarwieniu- -metyloranżu. R ó ­
w nolegle należy przerobić spraw dzian bez próbki p rzy- 
czem zu życie  brom ianu nie powinno- p rzekraczać o,2-0,3 
om3. A u tor zapom ocą tej, nowej, m etody zn alazł, że 
zaw artość arszeniku w  imoczu ludzi bez żadnych  obja­
w ów  zatrucia arsenem, w ahała się w granicach o -—  
58 mgr. na litr. A u tor stw ierdził, że tak sto su n k ó w ) 
w ielkie w ydzielanie się arsenu w m oczu, spow odow a­
ne jest sp cżycem  ryb, k tóre na mili jon części W a g o ­
w ych  zaw ierają  3 cz. arszeniku. Spożycie, tego  rodzaju 
ryb pow oduje ukazanie się arszeniku w m oczu po 24 
godzinach. o ; ; 1 .

Analyst, 1925, 50, str. 3 — 13). K.

KOLORYMETRYCZNE OKREŚLENIE WĘGLO­
WODANÓW W ROŚLINACH WEDŁUG METO­

DY REDUKCYJNEJ Z KWASEM PIKRYNO- 
WYM.

W . Thom as i R. A . D utscher w p ro w a d zili po u- 
przednim  zm odyfikow aniu  metodę B en edikt-O sterber- 
g e r ‘a, służącą do określenia cukru w mocz.u i p o lega­
jącą na redukcji pikrym ianu i kw asu  p ikryn ow ego, do 
ekstraktów  roślinnych. O trzym an o dobre w yn ik i, spo­
sób ko lorym etryczn y okazał-się lepszym  przy  określaniu 
m ałych ilości cukru  od sposobów  w ag ow ych , m iarecz­
kow ych  i po larym etrycznych .

W y cią g a  się cu kier z roślin 95% w rzącym  alko­
holem ; 20 —  100 -c-m3, które p o w in n y  .zaw ierać 0,025 
-—  0,150 gr- cukru, uw alnia się od alkoholu, odparow u­
jąc  w niższej tem peraturze; do pozostałości dodaje się 
100 cm 3 w ody, i, w celu strącenia to w arzyszą cych  
substan cyj w rodzaju  protein y, taniny, amino— k w a ­
sów , dodaje się 10 cm 3 roztw oru , zaw ierającego  w . I-i1- 
trze 110 g. tlenku rtęci, 80 cm 3 stęż. kw asu  azotow ego  
i 30 cm 3 5% ługu sodow ego. D o tego  dodaje się 
m ałem i porcjam i stałego N a H  G O 3, do słabo 
alkaliczn ego oddziały,wania roztw oru. R o ztw ó r sączy 
się prędko do ko lb y na 250 cm 3, osad p rzem y w a 5% Na 
H  C 03 i dopełnia do. znaczka. 30 —  50 om3 takiego  
roztw oru , zaw iera jącego  0,01 —  0,07% cukru, przen o­
si się do kolby 75 cm 3,, dodaje 0,3 —  0,5 gr. pyłku 
cyn k o w ego  i, ażeby zw iązać małe ildści rtęci, kroplę 
stężonego ikwas-u solnego. R o ztw ó r nie pow inien od­
d zia ływ ać kw aśno. K o lb ę, ,po silnam skłóceniu, pozo­
staw ia się na 1.5 m inut, poczem  płyn odsącza się. Po 
uprzedniem. stwierdzeniu, siarczkiem  am onow ym  n ie­
obecności rtęci, bierze się pipetą 5 —  10 om 3 p rzesą ­
czu, przenosi do kolb y na 50 cm 3, dodaje 10 cm 3 ro z­
tw oru  pikrynianu i k w asu  p ikryn ow ego  (w litrze  36 
gr. kw'as-u p ikryn ow ego  i- 500 cm 3 1%  ługu  sod ow e­
go) i 2 cm 3 25% N a 2 C 03. O b jęto ść badanego ro z­
tw o ru  z odczynnikam i pow inna razem  w yn ieść 22 cm 3. 
B arw n y  roztw ór porów naw czy (standartow y) przygo-
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tó w u je  się z 10 cm 3 standartow ego roztw oru, g lu k o zy , 
10 cm 3 roztw oru  pikrynianu i kw asu p ikryn ow ego  
craz 2 cm 3 25% w ęglanu sodu. O b yd w ie ko lb y  za tyk a  
się w atą 'i sta w ia  na kilka m inut na łaźni wodnej o 
tem per. 950. P o ostuidizeniu roztw ór p orów n yw an y ro z­
cieńcza się w odą do ob jętości 35 —  70 cm3, stosow nie 
do zaw artości cukru, i ko lorym etrycznie oznacza się 
ilość cukru-

P on iew aż 'sacharoza w slabom stężeniu nie daje 
z roztw orem  pikrynianu i kw asu p ikryn ow ego  praw ie 
żadnego w yraźnego' zabarw ienia, trzeba ta k i roztw ór 
cukru trzcin ow ego zhydirolizcw ać podług Herzlberga 
i z zaw artości fru k to zy  i g lu k o zy  o b liczy ć  -ilość sa­
charozy.

(Journ. Amer. Chem. Soc. 1924, 46, str. 1622—1669).
■ ,r v v.  K.

O WŁASNOŚCI KOAGULACYJNEJ 
PAPAJOTYNY-

L. Rosenfeld. >

R o zp u szczon y  w  w odzie śluz z nasion p ig w y  (C y- 
donia) w ytrąca  roztw ór p ap ajotyczn y  w postaci z łą ­
czonych k łaczk ó w . Zdolność łączenia się papajiotyny z 
tym  śluzem  jest tak w ielka, że wtmieszaninie różnych 
gatu n ków  śluzu łatw o daje się śluz p ig w o w y na tej 
drodze odróżnić,a i odw rotnie śluz p ig w o w y  może 
słu żyć jako w skaźnik na papajotynę.

P rze z  inne ferm enty w rodzaju pepsyny, pod­
puszczki, tryp syn y  i roślinnej protazy, ś lu z  nie jest 
koagulow any. W ytrącan ie  się w postaci k łaczkó w  jest 
uw arun kow an e przeciw nem i ładunkam i obydw u k o ­
loidów  (śluz — , pa.pajotyna+ ). P ołączen ie papajotyn y 
ze Śluzem p ig w ow ym  jest tak trw ałe , że jedynie w nie­
znacznym  ty lk o  stopniu udaje się, po potraktow aniu  
kłaczkó w  aikaljam i, rozdzielić papajotyn ę od śluzu- 
K łaczk i ślu zu  i papajotyny są w stanie okazyw ać 
działanie ferm entacyjne, ścin ając: m leko.

W  obecności su row icy  zw ierzęcej, z pow odu w y- . 
stępow ania g lobu lin y, tw orzenie k łaczkó w  przez papa­
jotynę jest zaham ow ane. O prócz ślu zu  p ig w o w eg o  pa- 
pajotyn a m oże koagu low ać roztw ór agaru, przyczem  
alkalja, sole obojętne i kw asy  nieorganiczne, diiałają 
ham ująco, k w asy  organiczne natom iast p rzyspiesz ją 
reakcję.
(Biochem. Zeitschr. 1924, 149, str. 158 — 173)- K.

SIARCZAN MIEDZIOWY, JAKO ŚRODEK 
PRZECIW OPARZENIOM.

S iarczan m iedziow y, u żyw a n y  m iędzy innem i w 
roln ictw ie do zw alczan ia p aso żytów  zboża, zn ajdow ać 
zaczyn a ostatno zastosow anie w m edycynie p rzeciw k a  
oparzeniom  w yw ołan ym  przez fosfor, które się często  
zdarzają w p ew n ych  działach przem ysłu. O parzenia 
fosforow e są bardzo bolesne i gc-ją się trudno, g d yż 
fosfor n iszczy  tkanki, z którem i się styka.

Badania przeprow adzone w A n g lji, w y k a za ły , że 
siarczan m iedziow y w 1 -—  3% rozczyn ie, tw o rz y  po­
w łokę na cząsteczkach  fosforu, rozprow adzonych  w 
tkance. P ow ło k ę tę m ożna następnie usunąć przez w y ­
mycie' rany.

T erapja powyższa, również z tego względu za­

sługuje na uw agę, iż w czasie w o jn y  śą używ ane po­
ciski, rzucane z sam olotów , zaw ierające fosfor.

(Pharm. Presse, Nr- 10, 1926 br.). S. .

KRYSTALICZNA INSULINA,

Chemicznie czystą, insulinę w postaci, krysta­
licznej otrzymał badacz amerykański J. J. Abel. 
Dzięki jego pracom zbliżamy się do poznania składu 
chemicznego insuliny.

Stosowana przez niego metoda polega w zasa­
dzie na tem, że z roztworu w rozcieńczonym kwasie 
octowym surowej insuliny (o zawartości 30 — 40 [Z 
czystego związku), strąca za pomocą octanu bru- 
cyny prawie wszystkie zanieczyszczenia, a następ­
nie po podanui pirydyny wytrąca krystaliczną insu- 
l'nę. Kryształy insuliny są układu heksagonalno- 
romboedrycznego, topią się dokładnie przy 233°, w 
wodzie są nierozpuszczalne. Rozpuszczalne są w sła_ 
bych alkaljach; z tych roztworów po podaniu kwa­
sów z powrotem można wytrącić insulinę. Mocne 
alkalja rozkładają insulinę z wydzieleniem wolnej 
siarki. O białkowym lub peptydowym charakterze 
insuliny świadczą reakcje biuretowa i ninhydryno- 
wa jak również Miliona i Payly‘ego. Zgadza się 
z tym fakt wydzielania siarki pod wpływem mocnych 
ługów oraz łatwość ulegania proteolitycznym 
enzymom. Insulina jest podobna do odkrytego przez 
Hopkinsa glutationu, który jest peptydem, składają­
cym się z cysteiny i kwasu glutaminowgeo. Co się 
tyczy ustalenia wzoru chemicznego insuliny to ba­
dania są bardzo utrudnione przez trudność otrzyma­
nia jej w większej ilości. W 1 kg. wysuszonej trzustki 
znajduje się zaledwie 0,2 gr. chemiczne czystej in­
suliny.

Działanie fizjologiczne czystej insuliny jest o- 
czywiście znacznie potężniejsze niż produktu do­
tychczas używanego.

(Pharm. Zentr.-halle Nr, 21/1926).  
S. W. 

KWAS B— ANTRACHINOMONOSULFONOWY 
JAKO ODCZYNNIK NA ALKALOIDY.

L. Rosenthaler podaje go jako ogólny odczyn­
nik, strącający  alkaloidy w dosyć różnorodnych 
formach krystalicznych. Odczyn zachodzi tylko w 
razie łatwej rozpuszczalności powstającej soli, ale 
nie przy użyciu roztworów soli alkaloidowych.

Nadaje się — jako typowa reakcja umiejsca_ 
wiająca,

(Mikrochemie, 35, 180, 1925).
Gł. 

SYNTEZA I STANDARYZACJA L-SUPRARENINY,  
CZYNNEGO SKŁADNIKA NADNERCZA.

H. E. Dubin (Ap. Jour. New. Jork, 46, 9.1925) 
opisuje sposób, w edłu g  którego m ożna otrzym ać 
czysty produkt, identyczny w zupełności z natural­
nym. Mianowicie kondensuje się pyrokatechinę z 
chlorkiem chloroacetylu, na otrzymaną, chloroacety- 
lopyrokateehinę działa się metylaminą, w celu otrzy­
mania metylaminoacetylopyrokatechiny (t. zw. ad-
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re n a lo n u ), z te g o  zaś p ro d u k tu  przez red u k cję  o trzy ­
m u je się  ra c e m ic z n ą  su p raren in ę, k tó ra  się sk ła d a  
z ró w n y c h  ilości 1. i d. su p raren in y. Czynną, f iz jo ­
lo g iczn ie  1— su p raren in ę  w y d zie la  się n astęp n ie  w  
p o sta ci w in ia n u  i o c zy szc za  przez k ry s ta liza c ję . 
S tw ie rd zić  c z y s to ś ć  1— su p ra ren in y  m o żn a  drogą, 
ch em iczn ą , f iz y c z n ą  o raz fiz jo lo g ic zn ą . O statn ie  ba­
d a n e  p o le g a  n a  p o ró w an iu  p o d w yższen ia  ciśn ien ia  
k rw i z p ró b k ą  10 0 % , k tó re j cz y s to ś ć  m oże b yć 
stw ierd zo n a  ty lk o  za  p o m o cą  m etod  ch en u czn o - 
fiz y c z n y c h .

S y n te ty c zn a  su p raren in a  p o siad a  tę  w ła sn o ść  
nad  p ro d u k tem  n a tu ra ln y m , iż je st o w ie le  bardziej 
trw ała. R o ztw ó r 1:1000 syn tetyczn ego  w inianu i —  

su p ra ren in y  p o zo sta je  k la ro w n y m  w  czasie  g o to w a ­
n ia pod ciśn ien iem , p o d czas g d y  ro z tw ó r  n a tu ra ln e ­
go  p ro d u k tu  z a b a rw ia  się po p ew n ym  czasie . R o z ­
tw ór ten m ożna długo gotow ać w środow isku kw aś- 

nem , a  n a w e t w  ob ojętn em , w  a lk a lic zn y m  szyb k o  
sie rozk ład a.

S. W,

PROSTA METODA MIARECZKOWANIA 
DO OZNACZANIA NITROBENZOLU.

J. M. K a lth o ff  opisu je  sposób, w s k a z a n y  p rzy  
analizach to;xyk olog iczn ych . D o 25 ccm. alk uh. ro z­
tw oru  nitrobenzolu, zalkalizow an ego  5 ccm. N aO H . 
doćlaje się roztw oru  T i Cl® kroplam i,, aż pow ­
stały czarny osad utrzym a się conajm niej ¡przez 2 
miru. W te d y  staw ia s.ię zatkaną erlenm ajerkę je­
szcze  n a  5 m in., a następ n ie  po o d etk a n iu  w s trz ą s a  
się, dopóki c z a rn y  osad  ca łk ie m  nie zb ieleje, poczem  
d odaje się  05—1 gr. K B r, 10 ccm . 4 n. H C1, 25 ccm . 
N/10 K BrO 3, o d sta w ia  po za tk a n iu  n a  5 m in., n a ­
stępn ie dodaje 1 gr. K J i w yd zie lo n y  n ad m iar jodu 
o d m iare czk o w u je  po 2 m in. tio s ia rcza n e m . 1 ccm . 
N /10 K B r  O3 =  2.05 m g. n itrob en zo lu , 1%  błędu 
p rzyp ad a  p raw d o p o d o b n ie  n a  za n ie czyszcze n ia .

(C hem . W eek b lad  22.558,1925).
Gł.

WPŁYW PROMIENI ULTRAFIJOŁKOWYCH 
NA WITAMINY MLEKA,

W ed łu g  n ajn ow yszych  badań naśw ietlanie m leka 
prom ieniam i u ltrafijo łkow em i zw iększa w ybitnie za ­
w artość w m leku w itam n y D, która jak  wadom o prze­
ciw działa  k rzy w icy  (rachitis).

N a przeszkodzie do szerszego zastosow ania tego 
odkrycia stoi fakt, że naśw ietlanie ¡promieniami- u ltra­
fijo łkow em i zm nejsza w  m leku zaw artość w itam in y 
A , która w p ływ a  »na norm alny w zro st ustroju .

■Według dośw iadczeń prof. H u gh es‘a w  K anas 
(A m eryka  Półn.) zw ierzęta, karm ione m lekiem  uprze­
dnio naśw ietlanym , o k azyw ały  typ ow e zjaw iska, p o w ­
stające z braku w itam in y A- w  pokarm ach. Z w ierzęta, 
karm ione m lekiem  nie naśw ietlanym  w y k a z y w a ły  iv 
m alny rozw ój.

(Pharm. Presse, Nr. ii , 1926). S. W.

„YAGEINE“ — NOWY ALKALOID.
B arriga  i Viltal-ba podają w łasności fizyczn e, che­

m iczne oraz farm akodynam iczne alkaloidu „y a g e in “ . 
A lk alo id  ten otrzym u je się z drzew a „ Y a g e “ , które ro­

śnie w  Południow ej A m eryce. D rzew n ik  zaw iera  1,5%  
alkaloidu „y a g e in “ , 0,025 % alkaloidu  „ya g e n in “  i 
kw asy organiczne. A lk a lo id y  o trzym u je się przez eks­
trahow anie drzew nika rozcieńczonym  kw asem  solnym , 
następnie osadzenie w odorotlenkiem  w apnia, w reszcie 
ekstrahow anie alkoholem  etylow ym .

„ Y a g e in e “  o w zorze S 14 H 2 O N 3 jest proszek k ry ­
staliczny o pukt. top. 206° C. A lkalo id  ten z o d czyn ­
nikam i: D ragendorfa, Erdmanma, Scheiblera, Fróhde 
i chlorkiem  złota tw o rzy  sw oiste barw ne odczyny. 
W łasności farm akodynam iczne tego  alkoloidu są znie­
czulające- D aw k a  śm iertelna na 1 K ° w agi ustroju jest
0.2.
J. Soc. Chem. Ind. XLIV, P. 205 — 207, 1915). .J. F.

Rok 1926.
H istorja  dla N arodu jest1 Jego re lik w ią , Jejgo 

zbiorow em  sumieniem, jest p rze jrzystą  ta flą  lustrzaną, 
w której odzw ierciad lają  się zarów n o szlachetn e, jak 
i potępieńcze czyn y  tych , co stoją u steru naszego 
życia  narodow ego.

T a k  samo historja  rozw oju  sztuki, ku ltu ry, c y ­
w ilizacji zaryso w u je  sw e dzieje faktam i i postaciam i, 
które dla p rzyszłe go  pokolen ia’ stają się tym  gran ito­
wym  pom ostem , na którym  powstają, genialne idee 
i czyn y.

D zieje  Farm acji Polskiej —  rok  1926 •—  to  zorza 
na naszym  szarym  horyzoncie, to nasza św iętość za ­
w odow a, w której pokrzepienia szukać . będą nasze 
przyszłe pokolenie farm aceutów .

Ideał zaw odu p rzybrał realne k ształty , zszedł z 
w yżyn  niedościgłych i zam ieszkał pom iędzy nami.

—  M am y W y d zia ł F arm aceu tyczn y.
M om en ty silne, w strząsy  historyczne, pobudza­

ją każdy atom  m yśli do p racy, do czynu i w y tw ó r­
czości.

G igan tyczn y  w prost w ysiłek  Z w iązku  zaw o d ow e­
go F arm aceutów  P racow n ików  R zeczyp osp olite j P o l­
skiej —  został u w ień czony pięknym  w ynikiem . W  
dniu 7/VII b. r. Zarząd  G łów n y Z w iązk u  p rzekazał 
K o m itetow i B u d ow y Gm achu dila W yd zia łu  F arm a­
ceutyczn ego U n iw ersytetu  W arszaw skiego  50.000 zł. 
na zakup gm achu przy u licy  P rzem ysłow ej 25.

W  gm achu tym  będą urządzone pracow nie w y ­
działu farm aceutyczn ego, a jednocześnie k u rsy  pro- 
w izorskie, zorganizow ane staraniem  Z w iązku  Z aw o d o ­
w ego F arm aceu tów  P racow n ików  R zeczyp osp olite j 
P olskiej. K u rs y  te rozw iązu ją  zasadniczo i o statecz­
nie problem at p om ocn ikow ski, dając m ożność słucha­
czom  zdobycia stanow iska niezależnego w życiu  za- 
w odow em  i społecznem . T o  też na najgłębsze uznanie 
zasłu gują  koledzy, k tó rzy  paroletnią pracą, energją, 
zabiegam i, pośw ięceniem  czasu p rzyczyn ili się do u- 
tw orzenia kursów  prow izorskich, oraz założenia fu n ­
dam entów pod gm ach W y d z ia łu  farm aceutyczn ego. 
K o le d zy  C złon kow ie K om itetu  W yk o n aw czeg o  Zarz. 
G łów n ego— oto niestrudzeni i konsekw entnie p rzy c z y ­
niający się do- utw orzenia tyc h  kursów , pionierzy 
Z w iązku  naszego, k tórzy  m im o mo,zolnej w a lk i o  byt, 
z m łodzieńczym  tw orzą zapałem , zapatrzeni w  jasną 
ideę —  w imię pow ołania sw ego,

Lechita,
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Posesja przy ul. Przemysłowej Nr. 25, nabyta przez Komitet Budowy Gmachu dla W ydziału Farmaceutycznego 
Uniw. Warszaw. W domu tym mieścić się będą Kursy Prowizorskie.

Sala na 1-szyńi piętrze.
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Sprawy Zawodowe.
WARUNKI PRZYJĘCIA NA KURSA PROWI- 

ZORSKIE.

Na kursa prowizorskie dla pomocników aptekar­
skich przy Związku Zawodowym Farmaceutów Pra­
cowników w Rzeczypospolitej Polskieji mogą być przy­
jęte osoby, odpawiadające warunkom, wyłuszczonyrn 
w § 5 Statutu Kursów, zatwierdzonego przez M. W. 
R. i O, P. z dniem 31 maja 1926 r. N. IV* S. W. 
5571— 26.

Dokumenty winny być składane przez kandyda­
tów jedynie w kancelarji Kursów, mieszczącej się cza­
sowo w lokalu Związku Zawodowego Farmaceutów 
Pracowników w Rzeczypospolitej Polskiej (Warsza­
wa, ul. Bracka 18 m. 30), od i-go sierpnia do 31 
sierpnia codziennie w godzinach biurowych. Przyj­
mowanie dokumentów odbywać się będzie tylko raz 
jeden we wskazanym wyżej terminie, po którym 
wszyscy słuchacze, ze względu na trudności technicz­
ne, zostaną podzieleni na dwie grupy; grupa pierwsza 
rozpocznie studja niezwłocznie od jesieni bieżącego 
1926 r., grupa druga — od jesieni przyszłego 1927 
roku.

Kandydaci na kursa składają następujące doku­
menty:

1. Podanie o przyjęcie,
2. Curriculum vitae, napisane własnoręcznie,
3. Metrykę urodzenia,
4- Cztery nienaklejone fotograf je,
5. Świadectwo pomocnikowskie (w oryginale),
6. Form ularz odincśnego inspektora farm aceu­

tycznego (w oryginale),
7. Zaświadczenie władz państwowych o niena- 

gannem sprawowaniu się.
Lista osób, przyjętych na kursa, będzie wywie­

szona w kancelarji Kursów po pierwszym września 
1926 r.

Kancelarja Kursów udziela wszelkich informacyj 
zainteresowanym w godzinach biurowych.

Jednocześnie uprzedza się osoby zainteresowane, 
że poza wymienionemi kursami, żadne inne nie istnie­
ją na prawach kursów prowizorskich, i że na mocy 
Statutu, zatwierdzonego przez odnośną władzę, tylko 
słuchaczom tych kursów przysługują prawa składania 
państwowego egzaminu na stopień prowizora far­
macji.

Kierpwnik Kursów Prowizorskich z ramienia 
Wydziału Farmaceutycznego Uniw. Wiarsz.

Prof. Inż. ADAM  KOSS.

1 Do
F  WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW Z. Z. F. P.

Załączając rozporządzenie Kierownika kursów 
'z ramienia Wydziału Farmaceutycznego Uniwersytetu 
Warszawskiego, Zarząd Główny Związku wyjaśnia, że 
kursy prowizorskie mają charakter czasowy i jedno­
razowy. Słuchacze kursów, nawet ci, co mają zamiar 
rozpocząć studja w 1927 roku, winni złożyć podanie 
i dokumenty oraz wpłacić wpisowe w terminie od 
dnia i-go do 31 sierpnia r. b,, a to ze względu na

to, że Związek urządza kursy stosownie do liczby 
zgłoszonych podań. Podania Kolegów, którzy się nie 
zastosują do wyżej przytoczonego, uwzględniane nie 
będą.

Komunikując o powyższem, Zarząd Główny pro­
si o dokładne poinformowanie wszystkich zaintereso­
wanych, przez opublikowanie w miejscowej prasie co­
dziennej.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem
Przewodniczący: (—) PĘSZYŃSKI. ■ 

Sekretarz: (—) NAŁĘCZ.

PROTOKÓŁ Nr. 8.
Nadzwyczajnego Posiedzenia Zarządu Komitetu Bu­
dowy Gmachu dla Wydziału Farmaceutycznego 

z dnia 8 lipca 1926 roku.

Obecni pp. prof. Koskowski, prof. Koss, prezes 
Żelazowski, p. Nałęcz, Mr. Filipowicz i Mr. Gro­
chowski.

Na porządku dziennym sprawa kupna domu dla 
Wydziału Farmaceutycznego oraz czasowego urządze­
nia kursów prowizorskich w tym samym domu.

Jako objekt jest traktowany dom przy ulicy Prze­
mysłowej Nr. 25, po fabryce krawieckiej „Kontusz“.

Uchwalono:
1) Nabyć wspomniany dom dla powyższego ce­

lu na łączną sumę 225.000 zł. stosownie do aktu 
prawnego.

2) Urządzić w tym lokalu pracownie dla kursów 
prowizorskich mniej więcej na 120 osób.

3 ) Przyjąć od Związku Zawodowego Pracowni­
ków Farmaceutów Rzplitej Polskiej kwotę 50000 zł., 
ekwiwalent za danie możności pracowania w prze­
ciągu trzech lat studjującym na stopień prowizora 
farmacji.

Terminy wpłacania 5°-ooo zł. są następujące:
25.000 zł., dn. 9 VII —  r. b., 25.000 zł. dn. 10 IX—

r. b.
4) Upoważnić do zawarcia podpisania przed­

wstępnej umowy pp* profesora Bronisława Koskow- 
skiego i Magistra Wacława Grochowskiego.

Przewodniczący prof. A. Koss, sekretarz Cz. 
Nałęcz.

(—) Filipowicz.
(—) Adam Koss.
(—) B. Koskowski.
(—) W. Grochowski.
(—) A. Żelazowski.
(— .) Nałęcz.

W związku z protokułem Nr- 8 uchwalono upo­
ważnić prof. Br. Koskowskiego do podniesienia 5.000 
zł. z funduszów Komitetu Budowy.

(—) Adam Koss.
(—) W. Grochowski.
(—) A. Żelazowski.

K U R SY  PR Z Y G O T O W A W C Z E

K u rs y  p rzygo to w aw cze  do egzam inów  na stopień 
pom ocnika aptekarskiego  rozpoczną się dnia 15 sierp­
nia. Z ap isy  p rzyjm uje i inform acji udziela kancelarja  
Zarządu O ddziału W arszaw skiego Z. Z. F . P . E g zi- 
mi.na odbędą się w połowie października.
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U M O W A

zaw arta  pomiędzy Zarządem  Pdw iat. K asy Chorych 
W W arszaw ie a Związkiem  Zawód. Farmac- Prac. 

Rzeczpospol. Pol., Oddział W arszaw ski.

Przyjmowfenie i zwalnianie.
a) N a 'stanow iska farm aceutów  p racow n ików

aptek i labo;ratorjum i a r •. n a c e u t y  c z n ego Powiialtowa.
K a sa  C horych  angażuje jedynie dyplom ow an ych m a­
g istró w  (prow izorów ) i pom ocników  aptekarskich
(asystentów ).

b) P rzyjm ow an ie  farm aceutów  pracow ników
w szystkich  kategoryj odbyw a się przez K om isję K w a ­
lifikacyjn ą, przyczem  przy jednakow ych kw alifikacjach  
p ierw szeń stw o  p rzysłu gu je  członkom  O ddziału  W a r­
szaw skiego  Z. Z . F. P.

U g a w a :  K o m isja  K w a lifik acy jn a  składa się z
5-ciu członków , z k tórych  dwóch m ianuje Z arząd  K a ­
sy, dw uch Zarząd O ddziału  W arszaw sk ie go  Z. Z. F . P. 
na przeciąg jednego roku ka-lnedarzowego —  p iąty  zaś 
zostaje p ow oływ an y, jako przew od niczący kom isji, 
przez urzędujących  czterech  człon ków  z pośród p raco w ­
ników  in stytu cyj ubezpieczeń społecznych.

c) P racow n icy  przym ow an i są na sześcio ty­
god n iow y okres próbny, poczem  w razie dodatniego 
w yniku  prac n ow ozaangażow an ego pracow nika w o- 
kresie próbnym  zostaje on zaliczon y do stałych pra­
cow n ików  K asy . W  w ypadkach  w ątpliw ości co do k w a ­
lifikacji n ow ozaangażow anego pracow nika Zarządow i 
P ow iatow ej K a sy  C horych  p rzy słu g u je  praw o p rze­
dłużenia okresu próbnego na dalsze sześć tygod n i, z 
zastrzeżeniem , że ogólna liczba okresu próbnego nie 
przekroczy  trzech  m iesięcy.

d) Zw olnienie- farm aceutów  p racow n ików  sta­
łych m oże nastąpić: 1) na w łasną prośbę pracow nika, 
2) na m ocy orzeczenia  praw om ocnego w yrok u  Sądu 
D yscyp lin arn ego, w skład  którego  w chodzą przedsta­
w iciele Zarządu  P ow , K . O h. i pracow ników  fa r­
m aceutów , a pow oływ an ego  w sposób przew idziany 
dla urzędników  adm inistracyjnych K a sy , 3) w w yp ad ­
ku u z a s a d n i o  n e j r e d u k  c j i stanow isk po u- 
przednim  trzym iesięczn ym  w ypow iedzen iu  przez Z a ­
rząd K a sy .

§ 2 .
Płace.

a) O becne płace nie podlegają obniżeniu i re­
g u lu ją  się w/g mnożnej: dla urzędników  państw ow ych, 
płace farm aceutów  w P ow . K . Cli. ustalone zo sta ją  w 
sposób n a stęp u ją cy :

1) zasadnicza pensja dila pom ocn ików  w yn osi 
470 zł. m iesięcznie,

2) dla m agistra (o 25% w ięcej) —  590 zł. m ie­
sięcznie —  przyj'ąWs'zy dla w szystk ich  obec­
ną m nożną 43 gr.

U w a g a :  minimalna pensja dla k ierow ników  ap­
tek, w  których  niema pracow ników  w ynosi 590 zł, 
m inim alna pensja dla kierow ników  aptek, w których  
są pracow nicy, ponad trzech, w ynosi 705 zł. m iesięcz­
nie. W  razie w ypłacan ia  urzędnikom  adm inistracyjnym  
specjalnego w ynagrodzen ia (13 pensja i  t. p.) takież 
w inno b yć w ypłacon e farm aceutom  P o w . K a s y  C h o­
rych. - |

b) w ypłacanie poborów  odbyw a się w  dwóch 
term inach: odi i-go. do 5-gc i od 15-go do 20—go 
każdego m iesiąca.

c) S kładkę na .K asę C horych  z ty tu łu  u bezpie­
czenia, za w szystk ich  farm aceutów  w pełnej w yso k o ­
ści pokryw a Zarząd P ow . K . Ch.

d) P o  przepracow aniu  każdego trzechlecia  w P. 
K . Ch. w  W arszaw ie  —  farm aceuci otrzym u ją  doda­
tek w w ysokości 10% poborów  m iesięcznych, licząc 
lata pracy od i-g o  styczn ia  1925 r. przyczem  dodatek 
ten nie m oże p rze k ro c zy ć . 50% zasadniczej pensji.

§3.
Czas pracy.

a) liczba godzin  pracy w tygodn iu , p rzyp ada­
jących  na p racow n ika nie m oże przekraczać 42 godzin- 

• b) K ierow n ik o w i apteki p rzy słu g u je  praw o, w 
razie n ad zw yczajn ej potrzeby, zatrzym anie pracow n i­
ka na g od zin y  nadliczbow e, które są płatne w edług 
u staw y  z dnia 18 grudnia 1919 r.

c) N a w ypadek ch oroby pracow nika, trw ającej 
do tygodnia, zastępują chorego w spółpracow nicy, 
o ile to spow oduje pracę nadetatow ą, K asa C h o rych  w y ­
płaca zastępcom  w ynagrodzen ie, jak za god zin y nor­
m alnej pracy, po tym  term inie winien b yć p rzy jęty  
specjalny zastępca.

§ 4- 
U rlopy.

a) Farm aceuci P racow n icy  o trzym u ją  płatne 
urlopy w yp o czyn k ow e w m yśl u staw y  o  urlopach,

b) U rlopy w inny być udzielane w m iesiącach 
letnich, od i-g o  majia do i-g o  października,

c) U rlopy są płatne zgóry, t. zn. z chw ilą  rozp o­
częcia okresu urlopow ego.

d) k o rzystającego  ż urlopu pracow nika zastę­
puje specjalnie p rzy ję ty  zastępca.

§ 5-
a) W  razie śm ierci farm aceuty, pozostała ro ­

dzina, będąca na jego. w yłącznam  utrzym aniu, o trzy ­
muje zasiłek w w ysokości i stosunku jedn om iesięcz­
nej pensji za  każd y rok przepracow any, w  każdym  
razie zasiłek pośm iertny nie m oże p rzek ro czyć 3-mie- 
sięcznych poborów .

§ 6 .
S p raw y ujęte w um ow ie niniejszej, k tóre  m o g ły­

by w yw ołać zatarg , pom iędzy pracow nikam i, a Z a ­
rządem  P o w ia to w ej K a sy  C horych, ro zstrzyga  K o m i­
sja, składlająca się z rów nej ilości przedstaw icieli Z a ­
rządu P ow iatow ej K a sy  Chorych  i Zarządu Oddziału, 
W arszaw skiego  Z. Z. F . P,. i w ybran ego przez tę 
kom isję superarbiitra:

W  w ypadku niedojścia de zg o d y  w w yb o rze  ar­
bitra, ostatni zostaje w yzn aczon y przez O k ręg o w y  
Z w iązek  K a s  C horych.

§ 7-
U m ow a niniejsza ob ow iązu je  obie stron y od dnia

i-g o  czerw ca 1926 r. i m oże b yć rozw iązana po u- 
przedniem  trzym iesięcznem  w ypow iedzen iu  przez jed;- 

ną ze stron zaw ierających  niniejszą um ow ę.
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Z N A M IE N N E  U C H W A ŁY .

W  Nr. 26 „W iad om o ści F arm aeeut.“„ w spra­
w ozdaniu z 0g'plneg'0 zebrania delegatów-* Plo&k-iego 
P ow szech n ego  T o w a rzy stw a  Farm aceutycznego c z y ­
tam y m iędzy innemi, co następuje:

NOWI m a g i s t r o w i e  f a k m a c j i  w  a p t e k a c h .
...P o ruszony , zo sta ła  sp raw a  przyjm ow ania do 
ap tek  m ag istrów  fa rm ac ji n ieposiadających p rak tyk i 
ap tecznej. P rzy  w ym ianie poglądów na  powyższą, 
sp raw ę u sta lo n o , że przy przyjm ow aniu kandydatów  
tak ich  do ap tek , należy przy jąć zasad ę , iż początkow a 
p rak ty k a  w inna być bezp ła tn a , ja k  to m a m iejsce przy 
przyjm ow aniu  ap likan tów  sądow ych, chem ików  po­
czątku jących  w fab ry k ach , lub lekarzy  rozpoczynają­
cych p rak tykę  w szp ita lach . Ze w zględu jednak  na  po­
trzeby  życiowe w ypłacać należy , jako zw ro t z a  wy­
datk i konieczne po 50 — 75 zł. m iesięcznie w prze­
ciągu pierw szych trzech  m iesięcy, podw yższając w yna­
grodzenie system atyczn ie , ta k  aby w przeciągu  1 — 1/2 
roku  dosięgła pensji pom ocnikow skiej, a  po 2-ch la ­
tach  pensji p ro w izo rsk ie j.

P rzy ję ta  zo sta ła  rów nież zasad a , aby w stępu ją­
cym m agistrom  fa rm acji do ap tek  n a  prow incji w 
p ierw szych m iesiącach  zapew nić u trzym an ie  z dodat­
kiem  10% , jego w arto śc i. Z asady te  w inny być uzależ . 
nione od osobistych przym iotów  k andydata , w  wielu 
w ypadkach m ogą być daleko idące odstępstw ą od za­
sad pow yższych, w zależności od w arunków  m iejsco­
w ych .

P rak ty k a  studen tów , p racu jących  w ap tek ach , 
o ile je s t ona doryw czą, nie może być urzędow nie za­
liczana . Gdy jednak  s tuden t p racu je  n o rm aln ie , każdy 
m iesiąc w inien być zaliczony do p rak ty k i nie więcej 
jednak  jak  za rok  jeden“ .

, ,S iły  techniczne w  ap tekacli, W spraw ie  za tru d ­
n ian ia  niefachow ego personelu  w ap tekach  z uw agi na 
is tn ie jący  okólnik Gen. D yr. S ł. Zdrow ia z dn . 1 lipca 
1924 roku . W alne Zebra-nie poleciło Z arządow i Głów­
nem u P . P . T . F . ,  wszczęcie- s ta ra ń  w  m yśl rozsze­
rzen ia  kom petencji sił technicznych w ap tek ach “ .

O ile skala przyjętego  przez P . P. T . F . w yn a­
grodzenia dla m agistrów  now ego, typu za pracę ich 
W p ierw szych  latach p raktyki aptecznej, w  zasadzie, 
jest słuszną i dyskusja «a ten tem at to czyć  się m oże, 
zdaniem  naszem , jedynie do w ysokości sam ego w y ­
nagrodzenia, —  o tyle  kw estja  rozszerzen ia kom pe­
tencji sił technicznych w aptekach nie w ytrzym u je  
k rytyk i. B o, jedno z dw ojga, albo w łaściciele  aptek 
szczerze pragną podniesienia zaw odu, w takim  razie 
winni b yć konsekw entni i czyn ić ty lk o  to, co m oże 
w yw iera ć  w p ły w  dodatni, w yłączn ie w tym  kierun­
ku, —  albo też w inniśm y rozminięć, że w szystk ie  
dotychczas w ygłaszan e tem aty na cześć W ydzia łów  
Farm aceu tyczn ych  na uniw ersytetach, z którym i in- 
d yfiku jem y lepszą p rzyszłość farm acji, b y ły  to tylko  
czcze słow a na eksport, była  to  dem onstracja w obec 
innych zaw odów  w yzw olo n ych , —  a faktyczne dą­
żenia pp. w łaścicieli aptek są w ręcz odtaienn-e.

D aleko  zm ierzające p rojekty  P. P . T . F ., goto- 
w ib yśm y byli traktow ać pow ażn ie ty lk o  w tym  w y ­
padku, g d yb y  podaż w yk w alifik o w an ych  rąk pracy 
nie m ogła podołać zapotrzebow aniom .

Do spraw  powyższych, oczywiście, powracać bę­
dziemy jeszcze ni-e-raz,

Rozporządzenia i Okólniki władz.
O K R Ę G O W Y  U RZĄ D  U B E Z P IE C Z E Ń  W E

L W O W IE .

L. 4351/26.
P rzedm iot: R ekurs Zarządu K a sy  Chorych m. L w o w a .

Do
Zarządu K asy Chorych m iasta Lwowa,

O k ręg o w y  U rząd  U bezpieczeń we L w o w ie  za w ia ­
damia, że reskryptem  z dnia 20.5. 1926 r. L . 2290/GUU. 
G łów n y U rząd  U bezpieczeń na podstaw ie § 2, rozpo­
rządzenia M inistra P ra cy  i O pieki społecznej z dnia 
9 lipca 1924 r. D z. U- R. P. N r. 63 poz. 619 —
u w z g l ę d n i ł  rekurs Zarządu tam tejszej K a sy  C ho­
rych od decyzji O kr. U rzędu U bezpieczeń w e L w o ­
wie z dnia 26 października 1925, L . 7919/25, w  spra­
w ie dyżu rów  nocn ych w aptekach K a sy  C h o rych  i 
zniósł zaskarżoną d ecyzję jako nieuzasadnioną.

P o w o d y

A p tek i K as C horych  przeznaczone w yłącznie dla 
ubezpieczonych stanow ią instytucje w ew nętrzn e K a sy  
i jedynie w ładze tej K a sy  są upraw nione do decyzji 
w k w estji utrzym ania dyżu rów  nocnyc-h przez s-we 
apteki. O b ow iązująca  dotychczas w M ałopolsce 
austryjacka  u staw a aptekarska w  § 35 tej u staw y  za ­
licza apteki K as C horych  do rzędu aptek zakład ow ych , 
a w § 38 tej ustaw y pom ijając postanow ienia § 13, 
tern samerar,n,ie nakłada na apteki K a s C h orych  o b o ­
w iązku pełnienia nocnych d yżurów . P ow ołan y  przez 
O kr. U rząd  U bezpieczeń w e L w o w ie  § 15 instytucji 
aptekarskiej (D ekr. K ancel. nadw orn ej z dnia 1.II.808. 
L . 16135), d otychczas na terenie b- -zaboru austriac­
kiego, m a zastosow anie jedynie do aptek publicznych.

P od ając pow yższe do w iadom ości, O kr. U rząd  
U bezpieczeń we L w o w ie  zaw iadam ia, że d e cy zja  ta 
jest ostateczną i nie p rzysłu gu je  od niej dalszy śro­
dek praw ny.

D y re k to r; (— ) w. z. G. Chomicki m. p.

Powojenna psychoza,
D ługotrw ała i zacięta wojina wywołała w duszach

ludzkich głębokie przem iany, które szczególn ie nieko­
rzy stn y  ślad pozostaw iły  w psychice m łodzieży.

Czy to w polityce, czy też w życiu wewnętrznem  
narodu, po za zdrowym  krytycyzm em , niemal co dnia, 
na każdym kroku daje się odczuć truciznę, która za­
truw a zd!row_y organizm  społeczeństwa.

I tuta-j coraz częściej,, na tle nienorm alnych sto ­
sunków społecznych, zauważyć się daje odruchow a 
sam oobrona tegoż społeczeństwa, przejawiająca się w 
zbyt jaskraw ych form ach polemiki osobistej lub oso­
bistych ani.mozyj.

Na spotkanie tego wroga, toczącego siły i ener- 
gję narodu, idzie do walki prawodawstwo', które w 
nowych paragrafach prawa, kładzie cugle na przejaw y 
ludzkiej złośliwości-. Jaskraw ym  przykładem  t-ego stanu 
rzeczy jest prasa, k tó re j niektóre organy z zabarw ie­
niem ekstra partyjnem , z lubością i zaciętością sze­
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rzą korrupcję i sączą jad w serca obywateli, których 
pokaźna' liczba hołduje zasadzie „honic homini lupus“ .

N a terenie pracy zawodowej i związkowej, lu­
dzie ci z m ekłarhanem  zadowoleniem i encrgją godną 
lepszej spraw y, węszą żeru dla swej zachłannej par­
tyjności. D la tego też jednostki o większych w arto ­
ściach i lepszej organizacji, k tóre pracują z zapałem, 
chcąc wykuć lepszą przyszłość dla zawodu, często 
zniechęcają się i ustają  w pracy, nie wyzyskawszy cał­
kowicie swych dobrych chęci służenia sprawie zawo­
dowej.

Ileż. to razy widzimy zgorzkniałych pracow ników  
na niwie społecznej;, k tórzy  na swej drodze spotykają 
kamienie rzucane im pod  nogi.

W iększość tych pracowników z braku woli znie­
chęca się przeciwnościami, rezultatem  czego nastąpił 
ten sm utny objaw , że brak nam ludzi, czy to do kie­
row ania sterem  spraw zawodowych, czy też dla pracy 
w ew nątrz Związku. N arzekania na ospałość i małą 
aktyw ność członków Związku, nic tu nie pomogą, 
trzeba nam odrodzić duszę nasze, poddać rewizji: nasz 
obojętny stosunek do Związku, a wtedy; z całą pew no­
ścią znajdą się ludzie chętni do pracy społecznej i 
zawodowej.

Potw arz i kalum nja w inna być srodze prześla­
dowana, a jednostki szerzące zarazę, winny być usu­
nięte poza nawias życia zbiorowego. Niech znikną 
p ryw ata i jątrzące polemiki, niech pogarda spotka 
mącicieli życia zawodowego, a w tedy Związek nasz 
nabierze sił duchowych i wyłoni, pokaźną liczbę lu­
dzi chętnie sk ładających 'dobrow olną daninę z czasu 
i zdrowia, dla dobra ogólnego.

Leliwa.

Ruch Związkowy.
2 ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z- Z. F. P.

W  działalności kilku ostatnich tygodni Zarząd 
Główny, międizy innemi, zajm ował się spraw am i za­
targów , wynikłych w Kasach Chorych, w Zagłębiu, 
Częstochowie i O strow cu (szczegóły niżej).

Zarząd Gł. wspólnie z K om itetem  Budowy Gm a­
chu dla W ydziału Farm aceutycznego Uniw . W arsz., 
nabył gm ach przy ul. Przem ysłowej Nr. 25, w k tó ­
rym mieścić się będą kursy prowizorskie. W spólnie 
z W ydz. Farm aceutycznym  Zarząd Gł. niezwłocznie 
przystępuje do organizowania kursów. K ursy  zostaną 
uruchomione we wrześniu r. b.

W  spraw ie przyjęcia kursów prowizorski-ch w 
Lodzi pod swoje kierow nictwo W ydz. Farmac- Uniw. 
W arszaw skiego uchwalił opinję przychylną. O statecz­
ne załatwienie kw estji tej obecnie uzależnionem jest 
li ty lko  od decyzji M inist. Oświecenia, k tórą należy 
oczekiwać w najbliższych dniach —  kursy w Łcdzi 
traktow ane będą jako jedna całość z kursam i w arszaw ­
skimi.

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA.
W obec przeciągającego się zatargu pomiędzy 

Zarządem  Oddziału a władzami Sosnowieckiej Kasy 
Chorych, wynikłego na tle redukcji niektórych Człon­
ków Związku, Zarząd Główny Z. Z. F. P., nie mogąc 
spraw y tej załatwić przez przedstawicieli, swoich, 
k tórzy w ciągu kilku dni na miejscu badali stosun­
ki spraw, starając się jaknajbardziej objektywnie

wniknąć w to wszystko, co mogło być wypow iedzia­
ne przez j;edną, zarówno jak i drugą stronę, — zm u­
szony był .zwrócić się o interwencje, z następującym  
pismem: . .

D e
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń Społecznych

w W arszaw ie.
W Pow iatow ej K asie Chorych w  Sosnowcu zostały  w y. 

mów ione posady w szystk im  farm aceutom  od dn ia  1 -go 
kw ietn ia  r .  b . M otywem do w ym ów ienia, w edług ośw iad­
czenia K om isarza Osiowskiego to k a ta s tro fa ln y  s tan  K asy , 
w zw iązku z ogólnym  bezrobociem  w Z ag ł. Dg.br. P rzed ­
staw iciele  Oddziału naszego w Sosnow cu, godząc się zasad­
niczo n a  red u k c ję , w ysunęli p o s tu la t p rzeprow adzen ia  je j w 
porozum ieniu ze Z w iązkiem , k tórego celem  było u stalen ie  
pew nych zasad  przy. stosow aniu  redukcji t .  j .  p rzyjm ow a­
nie pod uw agę ilości la t  przepracow anych  w K asie C horych, 
s tan u  rodzinnego e tc .

P an  K om isarz Osiowski p rzy rzek ł przeprow adzić re ­
dukcję w porozum ieniu ze Zw iązkiem . W osta tn im  jednak  
czasiei postępow anie swe zm ien ił, sku tk iem  czego uw idocz­
n ia  się nie re d u k c ja , lecz chęć usunięcia  pracow ników  dla 
osobistych porachunków . Zw ażyw szy, że K asa Chorych je s t 
in s ty tu c ją  p racow n iczą , że na  czele jej stoi p rzedstaw iciel 
M in isterstw a P ra c y , postępow anie tego rodzaju  z p racow ­
nikam i nie może mieć m ie jsca . W yrzucanie na  b ru k  zdol­
nych p racow ników , często  obarczonych ro d z in ą , k tó rzy  po . 
św iędili szereg la t p racy  d la  in s ty tu c ji, uw ażam y za  n ie ­
dopuszczalne, tem bardziej, gdy nosi podkład  osobisty . P r a ­
cow nicy tego rodzaju  insty tucy j jak  K asy C horych, w inni 
być zw aln ian i tylko przez K om isję D yscyp linarną .

R easum ując  wyżej przytoczone, Z arząd  Główny Z w iąż, 
ku Zawodowego F arm aceu tów  Pracow ników  R zeczypospoli­
tej P o lsk ie j, celem  zapobieżenia m ogącem u w yniknąć bez­
robociu (term in  up ływ a 1/VII r .  b . ) ,  zw raca  się  do O krę­
gowego U rzędu U bezpieczeń Społecznych z uprzejm ą prośbą 
o zw ołan ie  konferencji w jakna jk ró tszym  czasie z p . K om i­
sarzem  Sosnow ieckiej K asy Chorych dla polubow nego za­
ła tw ien ia  sp raw y , gdyż za in icjow ana przez n as konferencja  
nie da ła  pozytyw nych rezu lta tó w .

W .-przew odniczący: (—) Z. Jankiewicz.
S ek re ta rz : (— ) N ałęcz.

Na skutek powyższego, pism a odbyła się konfe­
rencja w O kręgowym  Urzędzie Ubezpieczeń Społecz­
nych, w której udział przyjm ow ali:

Z ram ienia Zarządu Gł. i Oddziału Zagłębia ■— 
kol.: Z. Jankiewicz, iSt. Niewęgłowski, J- Otrębsiki,, 
St. Rdzanek i przedstaw iciel Centr. O rg. Zw. Zaw. 
Prac, Um ysł. kol. K ościński; z ram ienia Sosnowiec­
kiej Kasy Chorych. —  p. Kom isarz Osiowski i na­
czelny aptekarz p. H- Ornowski. Przewodniczył D y ­
rektor Okręg. Urzędu Ubezpieczeń p. Siwik.

O brady przybierały w pew nych m om entach dość 
burzliw y charakter, szczególniej) gdy w toku  dysku­
sji poruszoną została spraw a zatrudnionych w Sosno­
wieckiej Kasie sił niefachowych. Po w yczerpującej 
dyskusji przyjęto propozycję:, że spraw a redukcji 
przekazaną będzie specjalnej komisji, w skład której 
wejdą: 2-ch przedstaw icieli Związku, 2-ch przedstaw i­
cieli K asy Chorych i Superarb iter w osobie p. K le­
mensiewicza, D yrektora Okręgowego Związku Kas 
Chroych w Krakowie. Orzeczenie Komisji, będzie obo- 
w ązujące dla obu stron. P o  przyjęciu, arb itrażu  p. K o­
misarz Osiowski złożył oświadczenie, że w razie, gdy­
by z orzeczeniem komisji nie mógł się pogodzić, w y­
ciągnie z tego konsekwencje.

O statn io  dowiadujem y się, że w skład Komisji 
weszli: z ram ienia Związku —  koi. Rdzanek, O trębski; 
z ram ienia Zarządu K asy — kol. Rowiński, i Żywno, 
kom isja p rac  swych dotychczas nie ukończyła.
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O D D Z IA Ł  C Z Ę S T O C H O W S K I.

W  podobny sposób, jak to  miało' miejsce w Za­
głębiu. w dniu t kwietnia zostały wymówione posady 
wszystkim  kolegom, za w yjątkiem  referenta aptecz­
nego, w Pow iat. Kasie Chorych w Częstochow ie- 
W  dniu 16 czerw ca dziewięciu z pośród kolegów o- 
trzym alo  propozycję przyjęcia posad na warunkach 
znacznie odmiennych od tych, jakie obowiązywały 
mocą umowy, zaw artej z Zarządem K asy w dn. i 
stycznia r. b. 4 -ch kolegów .pominięto, w teji liczbie 
2-ch członków Zarządu, k tórzy w przeciągu ostatnich 
miesięcy jedni tylko występow ali w pertrak tacjach  z 
władzami Kasy. Oznaczałoby to, że dążeniem K asy 
jest usuwanie każdego, ktoby ośmielił się wogole w 
jakikolwiek sposób interw enjow ać w obronie intere­
sów pracowniczych.

Propozycję Kasy Częstochowskiej —  w arte są, 
aby je tu  przytoczyć, jako fak ty  dotychczas nieprak- 
tykow ane w żadnej instytucjlŁ społecznej, szczegól­
niej godne uwagi są: term inologia i styl, dające moż­
ność d o w o l n e j  in terpretacji tekstu, a zatem •— nieza­
wodny sposób na wywoływanie nowych zatargów .

O to najbardziej charakterystyczne w yjątki:

,,W  ślad  za tu t .  pism em  z d n . . . ,  m ocą k tórego wy­
mówiono P an i służbę z dniem  30 czerw ca 1926 roku . 
Z arząd  Pow iat. K asy  Chorych, w Częstochowie na  pod­
staw ie uchw ały  kom isji dla sp raw  uruchom ienia  cen tra lnej 
apteki i reo rgan izacji ap tek  z dn . 16 .VI postanow ił zap ro ­
ponow ać W . P . objęcie dotychczasow ego stanow iska w  cha­
ra k te rze  pracow nicy farm aceu tk i tymczasowej za jednomie. 
sięeznem w ym ów ien iem ... p rzy  rów noczesnej zm ianie p rze­
pisów §§ 3; 5 , 7, 8, 12; 13 i 14 dotychczasow ej um ow y“ .

Gdizież jest logika? —  uruchomienie nowej apte­
ki, w edług rozum ow ania Zarządu Kasy, wym aga zre­
dukowania 4-ch pracowników a Innych postawienia 
w stan tym czasow ości!!

. .  . , ,T)la pracow ników  farm aceutów  now oprzybyłych 
Z arząd P . K . Ch. ustalać będzie pobory według swego 
uznania

Podział p racy  w  poszczególnych ap tekach  dokona 
Wydział lek a rsk i. N iedziela i święta, są w olne od za jęć , o 
ile Zarząd Kasy nie postanowi inaczej.

P racow nik  fa rm aceu ta  K asy C horych obow iązany jest 
w  czasie godzin p racy  pracow ać jaknajintesy w n iej. 
W szystkie recep ty  w pływ ające do ap tek  K asy C horych . m u­
szą być w  danym  dniu w  czasie oznaczonym  w  § 7 wyko­
n ane bez potrzeby przyznaw an ia  godzin pozabiurow ych“ .

D rakońskie wym agania! —- kto zna pracę aptek 
przyaimbulato.ryjnych, gdzie jest ona bardzo1 nierów no­
mierną, dla tego jasnam jest, że wykonanie jej w cza­
sie z góry wyznaczonym , częstokroć jest fizycznem 
niepodobieństwem.

W ym aganie zaś jaknajinitensywnie.jszej pracy 
wszędzie tam. gdzie dążeniem pracodawcy iest zsjodna 
współpraca, ■ regulow ane jest ę>rzyjętemi normami, 
przewidującemu określoną ilość recept na zmianę.

. Pens j a stała będzie wypłacana w miarę możno­
ści“ .

T ego rodzaju própoiżycie wysunięte, zostały 
przez Zarząd Cżęstoch. K asy Chorych. Ogół kolegów 
powyższe propozycje so lidarn ie odrzucił. Na skutek 
interwencji przedstawicieli Zarządu Głównego i w 
wyniku prow adzonych pertrak tacji, punk ty  te zostały

częściow o zm odyfikow ane. W  k w e stji redu kcji n ato­
m iast, co dc; której Z w iązek  dom agał się przyjęcia  
K om isji arb itrażow ej z p. inspektorem  pracy na cze­
le, —  du porozum ienia nie doszło-

W  dniu i lipca nikt z k o le gó w  do p racy nie p rzy ­
stąpił, w szystk ie  trzy  apteki kasow e b y ły  zam knięte. 
W  tym że dniu Zarząd K a s y  zw rócił się do Z w iązk u  
z prop ozycją przedstaw ienia listy  14 kandydatów , 
trak tu jąc ich jako św ieżo  angażow an ych. L is ta  taka 
została przesłana. P rzyjęcia , jednakże, niektórych k o ­
legów  Zarząd odm ów ił kategorycznie', n iektórym  za­
proponow ał posady tym czasow e.

T a k  w krótkości p rzed staw iają  się m etody, sto­
sowane w obec p racow ników  m ających za sobą po 
kilka lat pracy inten syw nej w in stytu cji, pozostającej 
pod zw ierzchnictw em  i kontrolą M inistr. P ra cy  i O - 
pieki Społecznej., -—  w  instytu cji, której w ładze sta­
now ią w yb rań cy  rzesz pracujących.

N a szczęście K a sy  C zęstoch ow skie w kraju  są w 
m niejszości.

ODDZIAŁ OSTROWIECKI.

Z p rzy czyn y  niew ypełnienia w arun ków  um ow y 
przez Zarząd K a sy  w  O strow cu , jako  to:

1. N ieuzasadnione strącanie 6% z pensji c z e rw ­
cow ej,

2. Z b ytn ie  obciążenie pracą, ilość w y k o n y w a ­
nych recept znacznie p rzew yższa  liczbę 70, p rzy jętą  
um ow ą,

3. N ie przyjęcie  zastępców  na c z a s ‘ u rlop ow y; 
w yn ik ł zatarg, epizodem  którego  b ył 3-ch godzin ny 
dem onstracyjny strejk  aptek w dniu 1 lipca. D o 
chw ili oddania numeru niniejszego do druku nie o- 
trzym aliśm y wiadom ości, że -zatarg ten, został z lik w i­
dow any.

ODDZIAŁ LWOWSKI.

W  w yn iku  w spólnej konferencji, pom iędzy przed­
staw icielam i Z w iązk u  a pp. w łaścicielam i aptek, pen­
sje w  aptekach p ryw atn ych  zostały  podw yższon e o 
15%.

ODDZIAŁ RÓWIEŃSKI

W y k a z  s i l . n iefachow ych  zatrudnionych w  apte­
kach w  R ów nem , przesłany został przez Z arząd  Gł. 
dc w ładz w ojew ódzkich .

ODDZIAŁ KRAKOWSKI.

— R edakcja  w yjaśn ia , że w zm ianka o ap tece , ,  pod 
G w iazdą“ K . W iszniew skiego, u m ie szczo n a  w  num erze 
5 ym ..K ro n ik i F a rm .“ z m aja  b . r .  w  a rty k u le  ,,N a  te_  
renach  naszych Oddziałów“ . K raków “ , nie pochodzi od żad­
nego z obecnych, ani byłych pracow ników  tej ap tek i. 
W szystkie dane w tym  a rty k u le  są  zebrane przez Z arząd 
G łów ny Z. Z, F . P . n a  podstaw ie , , ank ie ty  rozesłanej swego 
czasu do Z arządów  Oddziałów “ .

Z działalności Centr. Organizacji 
Zw. Zawód. Pracow, Umysł.

. Memor jał
w  sprawie ustaw y o najm ie pracow ników  umysłowych.

D o
Pana M inistra P ra cy  i O pieki Społecznej.

Jedną z n ajw ażn iejszych  i najpiln iejszych  ustaw
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z dziedziny u staw od aw stw a ochronnego, które} brak 
d;aje się odczuw ać w bardzo d otk liw y  sposób, jest nie­
w ątpliw ie ustaw a o najm ie p racow n ik ó w  um ysłow ych. 
P ro jek t ustaw y tej ma już sw oją  długą historję. S p ra­
w a ciągnie się od szeregu lat i dotychczas nie została 
jeszcze, w prow adzon a na realne tory, g d y ż  projekt, 
pomimo niejednokrotnych zapew nień czynionych 
zw iązkom  zaw od ow ym  ze strony M in istra P racy , do 
dnia d zisiejszego niie został w n iesiony pod obrady 
Sejm u. B rak ustawowego- unorm owania tej dziedziny 
nie pozw ala w ystęp o w ać w  obronie pracow ników  po-' 
k rzyw d zo n ych  przez przedsiębiorców . U staw a o n aj­
mie p racy  pracow n ików  u m ysłow ych  Kst spraw ą 
pierw szorzędnnego znaczenia, nietylko- dla pracow ni­
ków , ale i dla M in isterstw a P racy . G l y  M in ister­
stw o P ra cy  nie ma oparcia w u staw o d aw stw ie nie 
m oże spełniać należycie sw ych  zadań- Inspektorzy 
pracy nie mogąc doczekać się ustaw y, na jednym  ze 
zjazdów wynieśli uchwałę, że na przyszłość nie będą 
wogóle interw enjow ali w zatargach pracowniczych, 
albowiem wobec braku przepisów praw nych, regu lu ­
jących w arunki pracy pracowników um ysłowych, in­
terw encja taka nie ma podstaw  praw nych. U chw ała 
ta  spotkała się z aprobatą władzy i dowodzi niezbicie, 
że w Polsce Min. P racy  istniejie wył. dla robotników, n a­
tom iast pracow nicy um ysłow i są w yjęci z pod o- 
pieki praw a, czyli, że w brew  konstytucji, m am y oby­
w ateli uprzyw ilejow anych i pokrzywdzonych. P ra k ­
tyka  życia  codziennego' dostarcza w iele przykład ów , 
stw ierd zających  p o w y ższą  zasadę. C zy  to w zatargach 
indyw idualnych, czy  też zb iorow ych  M inisterstw o 
P ra cy  nie mogło-, czy też nie chciało skłonić praco­
daw ców  do pertraktacji, pracodaw cy zaś stale lekce­
w ażą organ  M in isterstw a P racy , nie w yłącza jąc  G łó w ­
nego Inspektora P ra cy  i sam ego M inistra.

A le  niezależnie od interesów  p racow n iczych , są 
jeszcze -inne w zg lęd y, które przem aw iają za tem , że ­
b y projekt u staw y  o najm ie pracow ników  um ysło­
w ych  -stał się m ożliw ie prędko praw em . Są to w z g lę ­
dy natury p ań stw ow ej. Różnolitość norm  praw nych 
w dziedzinie ustaw odaw stw a o ochronie pracy w po­
szczególnych dzielnicach stw arza chaos w stosun­
kach pracowników do pracodawcy. Istn ieje więc ko­
nieczność u jednostajnienia przepisów z tej dziedziny 
na terenie ziem Rzeczypospolitej.

Stan na ziemiach b. zaboru rosyjskiego, jak z po­
wyższego już dostatecznie wynika, jest najgorszy, 
gdyż tu  poza prawem  zwyczajowem  niema żadnych 
norm  praw nych, któreby regulow ały stosunek p ra ­
cownika do pracodawcy. W  byłej dzielnicy pruskiej 
je,st praw ie, że nie lepiej-, bo chociaż przepisy za ­
w arte w- §§ 59 —  83 niem ieckiego kodeksu handlo­
w ego regu lu ją  stosunek pracy pracow ników  i uczniów  
handlow ych, to jednak przepisy te są zarów no nie­
w ystarczające, jak też -przestarzałe. N ap rzykład  
§ 59 jest. tak  ogó ln ikow y, że w łaściw ie  nic nie m ówi, 
brzm i on bow iem : „K to  został p rzy ję ty  w  przedsię­
biorstw ie handlowem  do pełnienia za  opłatą usług' 
kupieckich, winien pełnić usługi odpowiednio ck. z w y ­
czaju  m iejscow ego, tudzeż żądać w ynagrodzena sto­
sow nie do tegoż zw ycza ju , . w braku m iejscow ego 
zw ycza ju , u w aża się za um ów ione te ośw iadczenia, 
k tó"'’ są w łaściw e stosow nie do- okoliczności. A  w ięc 
zw ycza j i okoliczności., a nie w yraźn y  przepis p ra w i 
regulują stosunki pracow nika do pracodawcy. 0

C okolw iek  lepiej jest w M ałopolsee, tam  obo­
w iązuje ustaw a austrjacka z dnia 16 styczn ia 1910 r. 
o ' pom ocnikach handlow ych. U staw a ta na owe cza ­
sy dosyć dem okratyczna, jednakże dziś już n iew ystar­
czająca-

Pracodaw cy korzystając z braku ustaw y u p ra­
w iają bezprzykładny wyzysk pracowników, następu­
ją masowe redukcje, niejednokrotnie bez odszkodo­
wania pracowników, którzy częstokroć w danym  
zakładzie przepracow ali kilkanaście la t; pracodaw ­
cy pod groźbą u tra ty  posady, zm uszają pracowników 
do podpisywania um ów zgóry w yrażających zgodę na 
zwolnienie bez odszkodowania. A co najw ażniejsze 
inspektorzy pracy, zgodnie z powziętą uchw ałą s ta ­
le odm aw iają interw encji w zatargach pomiędzy p ra ­
cownikami um ysłowym i a pracodawcam i, m otyw u­
jąc swoje stanow isko brakiem  odpowiednich ustaw

Z powyższego wynika, że stan  obecny jest st 
nem  wielkiego bezprawia.

Z w iązk i zaw odow e zorganizow an e w C en tra l­
nej O rgan izacji Z w ią zk ó w  Z aw o d ow ych  P ra co w n i­
ków  U m ysło w ych  od ośmiu lat t. j. od ch w ili p o w sta­
nia P ań stw a Polskiego; oczekują na uregulow anie 
stosunków  pracow n ików  u m ysłow ych  do p raco d aw ­
ców  -i w  przeciągu tych  lat, ani na ch w ilę  nie za ­
p rzestaw ały starań o przeprow adzenie odnośnej u sta­
w y. N iestety  bez rezu ltatu , g d y ż zarów no Sejm  
ustawodawczy, jak i Sejm obecny oraz kolejno n astę­
pujące po sobie Rządy nie w ykazały zrozum ienia dla 
interesów  w arstw y pracow ników  um ysłowych. Ogół 
pracow ników  um ysłowych zrzeszony w związkach 
zawodowych, którego interesy reprezentuje C entral­
na O rganizacja Związków Zawodowych Pracow ni­
ków Um ysłowych oczekuje, że w  chwili obecnej • 
usuwania wszelkiej nieprawości —  R ząd załatw i 
spraw ę w jaknajszybszym  czasie ze względu na to, 
że, jak z niniejszego m em orjału dostatecznie wynika, 
ujednostajnienie ustaw odaw stw a w dziedzinie ochro­
ny pracy jest sprawą ważną i pilną, niety-lko ze 
względu na interes pracownika krzywdzonego, ale 
też z uw agi na interes Państw a.

S e k re ta rz : P re z e s :

(— ) S. Dabulewicz. (— ) B. Małecki.

W arszaw a, dnia 14 czerw ca  1926 r.

Seler w łaściw y.
(L a P resse  M edícale N. 10, p. 156, 192(5).

S eler w łaściw y (A pium  graveolens L.) U m . 
belliferae. R oślina  ta  dz'iko rośn ie  w  w ielu k ra ­
jach  europejsk ich , n a  m ie jscach  m okrych , b ag n i­
stych , w  okolicach nadm orsk ich . K orzeń a ro m a ­
tyczny, gorzkaw y, ostry . O grodow e selery  —  Apium 
dulce. Apium rap aceu m , m a ją  k o rz eń 'm ię s is ty , rze_ 
pow aty , słodkaw y i są, używ ane jako  pokarm .

S eler był znaną, rośliną, i ku lty w o w an ą jeszcze 
za czasów  staro ży tn y ch  G recji i Rzym u. R ośli­
na  ta  m ia ła  znaczenie sym bo licze; w p la tan a  w w ie­
niec o k ryw ała  czoła poetów , zwycięzców, bohaterów  
igrzysk  publicznych i t. d. Seler s tanow ił au to log ję 
opiewaną, w  lite ra tu rz e  s ta ro ż y tn e j. C esarz N eron
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sp o ty k a  się z zarzu tem , iż dla zw ycięzkiego zdo­
bycia ko rony  z se le ra  zaniedbuje sw e obow iązki, 
tra c ą c  dużo czasu, jak o  tan ce rz  w te a tra c h  g rec­
kich. C iem no-zielone liście se lera  w p latane do p u r­
purow ych  róż i śmfeżnych lilji były n ieo d stęp n ą  
d ek o rac ją  k ró lew sk ich  przepysznych  festynów  ■— 
lecz rów nież te  sam e liście se lera  służyły do up ięk­
szenia grobów . S eler dla narodów  s taro ży tn y ch  był 
n iety lko  rośliną  zby tku  i up iększenia, m ia ł bow iem  
zastosow an ie  w  lecznictw ie.

H y p o k ra tes  li w ielu innych au to ró w  s ta ro ż y t­
nych w ychw alali selery, jak o  nadzw yczajny  środek, 
u sp ak a ja jący  system  nerw ow y i sk u teczn y  w cho­
ro b ach  d róg  m oczopłciow ych. W alsfud  S trab u s  go_ 
gąco  za lecał użycie ow oców  selera  w w ypadkach  
złego traw ien ia , za trzy m an ia  się m oczu i t. p. Au­
to rz y  fran cu scy , jak  P ie rre  de C rescences i inni 
nazyw ają  se lera  „rośliną  śm iech u “, bow iem  był s to so ­
w any  w  m elancholji, ja k o  napó j z w odą lub w inem , 
cho ry  w ychodził ze s ta n u  o d rę tw ien ia  m elacholij- 
nego, u śm iech a jąc  się. DzSlałanie m oczopędne rośli­
ny  te j było po tw ierdzone przez w ielu  te rap eu tó w  
europejsk ich .

D opiero w  okresie  odrodzenia seler, do tychczas 
jak o  lek, przechodzi do w arzyw  jada lnych  po po­
przedn im  przeszczepieniu i o trzy m an iu  w ielu  od­
m ian . P o czą tk o w o  używ ano selery, jak o  p o traw ę 
we W łoszech. W  ro k u  1641 po ra z  p ierw szy  o trzy ­
m ano  szczep pod nazw ą Apium  Ita lo ru m  seu Cele_ 
ru m  w  ogrodzie b o tan iczn y m  w  P aryżu . P o czą tk o ­
wo w e F ran c ji używ ano tę  ro ślinę  iako  przypraw ę, 
a n astęp n ie  jak o  jarzynę. W N iem czech w 16-ym 
w ieku ro ślin a  ta  by ła zn a n ą  pod nazw ą Selinum  
tub ero su m . W ielokro tne przeszczepianie se lera  
zm ieniło jego s tru k tu rę , o b ję to ść  liści i ko rze­
nia,. Obecnie m am y  już przeszło dziesięć odm ian te j 
ro ślin y : selery  białe, z łociste, b iałe k ró tk ie , s. z. 
T ours, s. parysk ie  ii w iele innych . Seler m a  n ie ­
ty lko  zastosow an ie  k u lin a rn e  lecz i lecznicze, jako  
środek  o w yb itnych  w łasn o śc iach  ‘m oczopędnych 
i innych . S łusznie pow iedział H y p o k ra tes : „nie na_ 
leży się w stydzić, gdy zapożyczam y od ludu  n iek tó ­
re  leki, k tó re  jed n ak  m a ją  znakom ite  sk u tk i w  lecz­
n ic tw ie“ .

j .  Fabicki.

Listy do Redakcji.
D o

Szan ow nej R edakcji „K ro n ik i F arm aceu tyczn ej“
w miejscu.

Nm.iejs.zem proszę upirzejjmie o łaskaw e w y d ru ­
kow anie w  szanc wnem piśm ie, co następu je i „ Jako 
kierow nik Zakładu Farm acji Stosow anej U n iw e rsy ­
tetu  W a rszaw sk iego  niiiie'jiszcm  składam serdeiclzne 

podziękow anie Z arządow i Oddziału, W arszaw skiego  
Z w iązku  Z aw od ow ego  Farm aceutów  P ra co w n ik ó w  za 
ofiarę na rzecz zakładu w sumie 148 zł., zebranej cłtr 
gą  dobrow olnych składek od członków  O dd zia łu “ .

Z pow ażaniem  

Br. Koskowski.

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!
Pow ołując się a r t .  21 dekre tu  o tym czasow ych prze- 

p isąch prasow ych w yjaśn iam  co n astęp u je :

N iepraw dą je s t , że p . P io tr D ąbrow ski został zw ol­
niony przez D yrekcję K asy C horych w P io trkow ie  za rze­
kome ujaw nien ie  niedokładności w  w ykonaniu  recep t w 
ap tece , którą, zarządzam , na tom ias t p raw dą  jest, iż p . 
D ąbrow ski P io tr  został zw olniony przez Z arząd  K asy , bez 
trzym iesięcznego odszkodow ania za przew in ien ia  służbow e, 
jak  rów nież je s t p raw d ą , że Z arząd K asy skierow ał spraw ę 
do p ro k u ra to rji przeciw  p . P . D ąbrow skiem u za p rzyw ła­
szczenie dokum entów  kasow ych.

K ierow nik ap tek i Pow . K asy C horych w  P iotrkow i«.

(— ) Henryk S kWarczyński.

U m ieszczając p ow yższe . w yjaśnienie, R edakcja  
„K ro n ik i F arm ac.“ , w ed łu g  zasiągnięyeli inform acji, 
stw ierdza, że spraw a „p rzy w łaszczen ia “  dokum entów —  
recept przez kol. P . D ąb row skiego  została przez pro- 
ku roterję  um ożona, jako nie posiadająca cech p rze­
stępstw a (recepty te od początku  rozpoczęcia spraw y 
znajdują się w ' proku ratorji). N atom iast p roku ratorja  
rozpatruje obecnie eóło,kształt zarzutów , w ysun iętych  
przez kol. P . D ąb row skiego  p. Sk  Warczyńskiemu, jako 
kierow nikow i apteki K asy C horych  w P iotrk ow ie 
(patrz „K ron ika  Farm ae-“ Nr. 4).

Kronika.
Kursy dla instruktorów lbrOni chemicznej.

Na Oddziale Farm aceutycznym  U. S . B . w  W ilnie w  
ubiegłym  roku szkolnym  z in icjatyw y P rezesa  Tow . O br. 
Przeciw gazow ej p . p ro f. J .  M uszyńskiego odbyły się trz y ­
m iesięczne k u rsy  dla in s tru k to ró w  broni chem iczne j. W y­
kładow cam i byli: D yrek to r Oddziału F arm aceutycznego  pro f. 
J .  M uszyński i p ro f. chem ji fa rm . W . K a ra ffa -K o rb u tt. Z 
grupy  słuchaczów  po złożeniu egzam inów  w d. 10 m aja  1926 

’roku o trzym ali św iadectw a: p . Paczkiew iczów na Jad w ig a , S t. 
p rzy rody ; p . M akiełło W acław , s t . f a rm .;  p . B anasik  J ó ­
zef s t . fa rm a c ji, p . Ig n a rsk i W ładysław  oficer rezerw y , 
pi K ow alski M arjan  s t . fa rm acji i p . R ouba R yszard  of. 
rezerw y.

Nowi m agistrowie farmacji*.

Dyplom m ag. fa rm . na. U niw ersytecie Poznańsk im  0- 
trzym alj p p .:  J a n  B ader z B uku , R obert B ittn e r z Ł odzi, 
J e rz y  Chm ielew ski ze S tem puchow a, Z ygm unt B idziński z 
P odgó rza , K onstan ty  L ipiński z P ło ck a , W acław  M chałski 
z Bom balic, M ieczysław  Tafie- :z K rak o w a, M aksymilian, 
D udeł z P oznan ia , A ntoni F en g le r ze S łu p i, S tefan  F lo r­
czak z Łuciejow a, Ja n  Furczyńsk i z Ł odzi, Em anuel G ron- 
clowski z Ł odzi, S tan isław  Jagodzińsk i z P itrk o w a , E ugen­
iusz K ijew ski z W arszaw y, F ran cszek  P oznańsk i z H am m  
(W e s tfa lja ) , Józef W rzesień z Życi, pow. Sandom ierski,.

Egzamin na stopień pomocnika aptekarskiego

P rzy  U niw ersytecie W arszaw skim  dn . 24 czerw ca z ło­
żyli: W ąsik  S tan is ław , Su lim iersk i A lek san d er, Krfuppe* 
A nna, Sołtan  M arja , W aśniew ska A leksandra, K oprjan iuk  
A nna, N ehringow a M arja ; K aźaniów na M arja , C zarnecka 
Zofja, G ruszczyński J a n ,  T ypograf A m alja , G rabow ska 
W iktoria , Ludw ik G enow efa, D obrow olski Z dzisław , W o l ­
ski W ładysław .

S P R A W Y  P E R S O N A L N E  A P T E K A R Z Y  W O J ­

S K O W Y C H .

D ziennikiem  Personalnym  N r. 18, z dnia 3-gc 
m aja 1926 r., zosta ły  nadane stopnie:

Podpułkow nika —  m ajorow i S Z M I G L O W I  M i­
chałow i oraz M ajora —  kapitanow i J Ą B Ł O iN O W -
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S K IE fy fU  B olesław ow i, obydw om  z D epartam entu 
V I I I  Sanitarnego M. S. W ojsk .

D ziennikiem  Personaln ym  >Nr- 20 z dnia 8-go 
m aja 1926 r., został przedzielony kapitan apt. W Ł O -  
S T O W S K I  Stanisław  z D epartam entu V I I I  S anitar­
nego M. S. W ojsk , do i-g o  S zp ita la  O kręg o w eg o  na 
stanowisko- kierow nika apteki.

W iadomości b ieżące.
Z przem ysłu chemlcznego.

W  Stow . techników  polsk ich  w  W arszaw ie w ygło­
szony był zbiorowy odczyt p . t . : , , 0  stan ie  i w arunkach  
przem ysłu  chem icznego“ .

iM t. O tolski om ów ił produkcję  farm aceu tyczną n a  tle 
konieczności stwio-rzenia sam ow ystarczalności p rzem ysłow ej. 
Podał szhem at p rodukc ji, w ykazując ilość spraw dzonych ł 
znajdu jących  się w k ra ju  Surow ców, oraz obróbkę tych  su­
row ców  w k r a ju , następn ie  podkreślił n iedbałość w popiera­
n iu  w łasnej produkcji i zby tn ią  to lerancję  d la  p roduktów  za­
gran icznych . W Polsce znajdu je  się  obecnie około 100 fabryk  
chem icznych, zaś farm aceutycznych  10 . W obec tego , że ap­
teki w yrab ia ją  coraz m niej środków  farm aceu ty czn y ch , p rze­
m ysł ten  m a w szelkie w arunk i rozw oju . Na przeszkodzie 
rozw oju stoi b rak  k a p ita łu , rygory  na  pozw olenie fab rykacji 
i n ''euregulow ane staw ki celne. W prow adzenie nauki organi­
zacji p racy  um ożliw i konkurencję  z N iem cam i, obniżając 
koszta  produkcji.

Inż . Podraszko podał w arunk i p rzem ysłu  tłuszczow ego 
(o le jarsk iego , m yd larsk iego , tłuszczów  jadalnych  i t .  d . ) .  
F ab ryk i o le ja rsk ie  i m ydlarsk ie  m ają  u rządzen ia  p rym ityw ne, 
n ieuregulow ana je s t sp raw a dosta rczan ia  su row ców , k tóre  
w  k ra ju  są częściowo w nieodpow iednim  ga tu n k u  Cżywica, 
tłuszcz zw ierzęcy ), zkąd następn ie  w ykupujem y fabrykow ane 
tłu szcze . R afinerje  tłuszczów  jadalnych  (posiadam y ich cz te ­
ry) są u rządzone w zorow o. G atunek gliceryny  dynam itow ej 

w yrab ianej u n as je s t lepszy niż w  N iem czech. P rzem ysł tłu ­
szczowy pow inien naw iązać stosunk i z koncernam i zag ra ­
ni cznem i.

0  katedry prawa robotniczego w uniw ersytetach.

N aczelne organy  niem ieckich  zw iązków  zaw odow ych 
w ystosow ały m em orjał do odpow iednich w ładz państw ew ych 
z  um otyw ow anem  żądaniem  u tw orzen ia  w un iw ersy te tach  
niem ieckich k a ted r p raw a robotnczego. W m em oriale powie­
dziano m . i n .:  R ozległa dzała lność ustaw odaw cza n a  polu 
regu low an ia  w arunków  p racy , ochrony p ra c y , sądow nictw a, 
ubezpieczeni/a społecznego i opieki społecznej uczynły z p r a ­
wa robotniczego w ażną i odrębną dziedzinę p raw a . Pogłę-* 
bienie badań  na  polu p raw a  robotniczego i zupełna  zm iana 
stanow iska p racy  w ram ach  całości społecznej nada ły  praw u 
robotniczem u c h a ra k te r  sam odzielny gałęzi w iedzy, k tó ra  
odpowiednio do s tru k tu r j ' spo łeczeństw a sta le  się rozw ija , 7  
w yjątkiem  un iw ersy te tu  berlińskiego,-, żądny, u n iw ersy te t nie^- 
m iecki n ;e  daje przyszłym  działaczom  społecznym  odpowied­
niego p rzygotow ania w dziedzinie p raw a robotniczego. Ani 
przyszły sędzia , ani u rzędnik  adm in is trac ji p racy lub ubez­
p ieczenia społecznego, an i osoby z życ’a  gospodarczego , 
rt.óreby w przyszłości m iały  z tą  dziedziną do czynienia 
nie m ogą na  u n iw ersy te tach  n iem ieckich uzyskać obecnie wy­
kszta łcen ia  odpow iadającego znaczeniu  i sw oistości p raw a 
robotniczego, należy w -odpowiednio w ielk 'ch  un iw ersy te tach  
stw orzyć specjalne k a ted ry  p raw a  robotniczego i nauk  pô ~ 
m ocniczych, obsadzone zw yczajnym i p ro fe so ram i, jakoteż 
u tw orzyć sem inarja  p raw a robotniczego dla ćwiczeń w tej 
gałęzi w iedzy.

W sprawie badania środków leczniczych we Francji.
(La Pre-sse M edicale N r. 43. p . 679, 1926).

Na posiedzeniu A kadem ji lekarsk ie j w  P aryżu  w dniu 
2 5 .I I I . 26 r .  M. Cazeneuve w y św ie tlił o lbrzym ią doniosłość 
i coraz bardziej w zra s ta jącą  konieczność śc isłe j w spółpracy 
pracow ni fizjologicznej z p racow nią chem iczną n a  w ydziale 
farm aceutycznym  w P ary żu . P re leg en t m ia ł na  celu u jedno­
sta jn ien ie  badań prepar,atów  w k ie runku  ich  tożsam ości, 
C łystości i toksyczności. P re leg en t zw rócił się z w nioskiem , 
do A kadem ji 0 in terw eniow anie u w łaściw ych w ładz u tw o­
rzenia pracow ni dośw iadczalnej o bardzo szerokim  zakresie  
i dopełnienia is tn iejącej dla tych  celów pracow ni chem icznej 
na w ydzale farm aceutycznym  w P aryżu .

W niosek M. C azeneuve'go zosta ł p rzy ję ty  i p rzesłany  
do rozpa trzen ia  kom isji kontro li na-d a rsenobenzo lem .

J . F .

O Z N I E S I E N I U  K A S  C H O R Y C H .

Z w iązek  ludow o-narodow y i K lu b  C hrzęść. N a ­
rod ow y z ło ży ły  w  Sejm ie (w  form ie w niosku posel­
skiego), p rojekt n ow elizacji u staw y  naszej; o K asach 
C horych. Pro-jekt ten nie jest bynajmniej, n ow elizacją  
u staw y o bow iązu jącej, lecz zm ierza fak tyczn ie  do 
zniesienia K a s C horych.

W y ty czn e  tego projektu  są n astęp u jące: D o p u ­
szcza  się d-o organizow ania kas zas-tępc-zych. U b ezp ie­
czenie pracow ników  w  pryw atn ym  tow arzystw ie  ubez­
pieczeń zw alnia z obow iązku ubezpieczeń w K asie 
C horych. T z w . ogólne K a s y  Chorych -muszą mieć n aj­
mniej 10.000 członków . W y łą cza  się z obow iązku  u- 
bezpieczenia w szystk ich  pracow ników  zarab iających  
3600 złp. rccziiíe, chałupników  niestale zatrudnionych, 
pracow ników  szpitali, zakładów  dobroczynnych, pra­
cow n ików  pań stw ow ych  i sam orządow ych o-r-az pra­
cow n ików  zakładów  należących do państw a lub sam o­
rządu. O gran icza  się pom oc lekarską i zasiłki do1 26 
tygodn i rocznie . (obecnie 39 tygodn i), ograniczą się 
pom oc dla rodzin. P ro jek t obniża dalej składkę, k tó ­
rą p racod aw cy i robotnicy m ają płacić po połowie. 
O becnie 3/5 i 2/5. ' Zam iast d otych czasow ego g ło so ­
wania proporcjonalnego przy w yb orze w ładz, wpro­
w adza się  g ło so w an ie  w iększościow e- W reszcie  p rze­
w iduje projekt t. zw . nieograniczon y w ybór lek^rry i 
aptekarzy. P rz y  pom ocy tego  przepisu xniw eczonoby 
w zupełności ca ły  d otych czasow y dorobek kas-, jaki 
naje leczenie am bulatoryjne i w łasne apteki. •

T a k  się przedstaw ia w n ajogóln iejszych  zarysach 
treść projektu. W prow ad zenie g-o w życie , oznaczało­
by oddanie zdrow ia ubezpieczonych na łup kapitału 
p ryw atn ego, albow iem  -pracodawcy ubezpieczaliby 
sw ych  robotn ików  w  p ryw atn ych  tow arzystw ach  u- 
bezpieczeń. U bezp ieczen i m usieliby składać tam  sw e 
składki, nie m ając praw a decydow ania o tych  fundu­
szach. R eszta  k lasy  robotniczej) ni-euszęzęślłwiona u- 

ezpiecz-eniem w to w arzystw ach  p ryw atn ych  nie ,m:i-a- 
Iflby w p ływ u  na t. zw . ogólne K a sy  C horych, albo­
wiem w y sta rc zy łb y  jeden g ło s z gru p y  ro-botniczei, 

by fabrykan ci w  kasie mieli w iększość. O rganizacje 
'robotnicze m uszą już dzisiaj p rzygo tow ać się do w a l 
ki przeciw  temu projektow i.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  ADAM PĘSZYŃ SKI. 
W ydaw ca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej.

Druk. „Wap&łczeana", W arsaawaj Szpitalna 10.


